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Jaki cel przyświecał zmianie ministra skar- 
bu? Nie można przecież wytłumaczyć tej 
zmiany anegdotką krążącą po stolicy, że „star- 
szy brat“ chciał „młodszemu“ dać zajęcie od- 
powiadające więcej jego kontemplacyjnemu 
usposobieniu tj. zwolnił go z bądźcobądź wy- 
magającego pracy stanowiska kanclerza skar- 
bu dla mniej natężającego stanowiska w Ban- 
ku Polskim. 

P. Zawadzki uważany jest w sferach ma- 
jących „czucie* z sanacią za przyszłego re- 
formatora skarbu. Jeżeli coś wymaga refor- 
my, to widocznie dotychczas źle się działo — 
o tem nie trzeba specjalnie mówić, gdyż cyfry 
przemawiają głośno i dobitnie: w przeciągu 
5 miesięcy 160 kilka miljonów deficytu, wy- 
próżnienie skarbca Banku Polskiego, inflacja 
bilonowa. Na czem więc ma polegać reforma- 
torska działalność p. Zawadzkiego? Bez wąt- 
pienia na usunięciu w taki czy inny sposób 
deficytu. 

O te właśnie sposoby idzie. Można dopro- 
wadzić do równowagi albo przez podniesienie 
dochodów albo przez zmniejszenie wydatków 
— jedno i drugie prowadzi do tego, co po sta- 
ropolsku nazywa się wedle stawu grobla, a w 
naszych czasach nie żyć ponad stan. O p. Za- 
wadzkim głoszą, że wedłe jego zapatrywania 
należy zastosować pierwszą ewentualność tj. 
podnieść dochody i że podziela zdanie „mia- 
rodajnego czynnika“, że drugiej ewentualno- 
ści ti. ograniczenia wydatków nie można — 
szczególnie co do pewnych i to najgrubszych 
pozycyj budżetowych zastosować. 

To się zresztą ujawni, gdy społeczeństwo za- 
znajomi się z najbliższym preliminarzem, two- 
rzonym już pod okiem. nowego ministra 
skarbu. 

Jak kroplami z najwyższych gabinetów mi- 
nisterjalnych przecieka, wszystkie . resorty 
zajmują stanowisko, że z ich budżetów nie da 
się nic skreślić; każdy z pp. ministrów poste- 
puje wedle zasady: z twojej tlaszeczki, pani 
Sąsiadko, to znaczy że on nie może a inni mo- 
gą. Znalezienie pośredniej drogi, sprowadze- 
nie wygórowanych wymagań do średniej mia- 
ry — to jest zadaniem ministra, to zresztą jest 
tajemnicą powodzenia politycznego. Czy jed- 
nak minister Skarbu na to się zdobędzie? 
Przyznać należy, że wymaga to wielkiej od- 
wagi przeciwstawić się żądaniom kolegów, 
którzy przecież nie chcą dla siebie a dla „do- 
bra publicznego”, którzy dbali są o poruczo- 
ne ich opiece zadania pajstwowe, a cóż oni 
winni, że zadamia te są drogie į że społeczeń- 
stwa nie stać na wypełnienie ich aż do do- 
skomałości? 

Już dziś, na przeszło miesiąc przed oficjal- 
ną datą ukazania się preliminarza w dniu ot- 
warcia sesji sejmowej, mówi się, że budżet 
przyszłoroczny nie będzie się różnił od zę- 
szłorocznego w globalnych cyfrach, natural- 
nie z uwzględnieniem dokonanych poza usta- 
wą skarbową „kompresyj'. Jeżeli tak będzie, 
sprawdzi się, że nie wedle stawu grobla, że 
będziemy nadal żyli ponad stan, ponieważ ani 
marzyć o zebraniu choćby 2250 miljonów tam, 
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Dwa „fenomeny“ bankowe 


Bank francuski ogłasza, że jego zapas złota, 
służący jako podklad dla emisji banknotów, wy- 
nosi 82.5 miljardy franków. Ponieważ obieg ban- 
knotów wynosi 80 miljardów, zaiem pokrycie 
wynosi zwyż 100%. To jeden fenomen. 

Bank Polski posiada wedle bilansu z 20 wrze- 
śnia zapas złola 182.8 miljonów zł, zaś obieg ban- 
knotów 1011.2 miljony — pokrycie samem zło- 
tem wynosi 40.2% — lo już nie jest fenomen, 
gdyż pokrycie jesi o drobnosikę wyższe ponad 
slaiutówe. 

Każdy zdaje sobie sprawę, że nie można rabić 
porównań między Bankiem francuskim a Ban- 
kiem polskim z tej choćby przyczyny, dla której 
nie można porównywać Polski z Francją. Mamy, 
mówiąc o Francji tylko europejskiej — o blisko 
10 miłjonów ludności mniej, nie mamy takiego 
hendlu i przemysłu, nie mamy — i to jest naj- 
ważniejsze — tysiącletniej tradycji państwowej i 
tak do oszczędności przyzwyczajonej ludności. 
Mimo to dysproporcja między jednym a drugim o- 
biegiem banknotów jesl wysoce rażąca. W prze- 
rachowaniu na złote obieg wynosi we Francji o- 
koło 27 miljardów zlotych, u nas zaś okrągło 
27-mą część lej sumy. 

Polityka Banku Polskiego od kilku lat konsek- 
wentnie idzie po linii detlacyjnej. Wyrazem tej 
polityki jest niezwykle wysoka — w porównaniu 
z innemi krajami — slopa procenlowa i nazbyt 
przezorna polityka wekslowa, klóra sprawiła, że 
nawet w czasie szalejącego kryzysu suma 618 
miljonów inwestowana w wekslach jest sianow- 
czo zbył niska w stosunku do bądzcobądź jeszcze 
istniejącego ruchu przemysłowego i handlowego. 
Słusznie zupelnie, zresztą stalulowo, Bank prze- 
sirzega zasady, że tylko weksle handlowe mogą 
wchodzić do jego porlfelu, ale zbyt drobiazgowa 
selekcja sprawia, że u nas uprawniona akcja 
wekslowa musi wchodzić na tory uboczne — es- 
kont prywatny kwitnie, z nim horendalna stopa 
procenlowa z tym skuikiem, że każdy 
stał się nieienlownym. A ponieważ system kapi- 
lalisiyczny nie lubi nierentownych interesów, 
szuka uzupełnienia brakujących zysków na in- 
nej drodze: na redukcjach płac i zarobków. 

Widzimy wszędzie indziej usilne dążenia do 
tzw. ożywienia życia gospodarczego. Nie mówiąc 
o gigantycznych w tym kierunku wysiłkach Sta- 
nów Zjednoczonych, wystarczy spojrzeć na Niem 
cy, gdzie praklycznemi i mniej praklycznemi 
środkami usiłuje się zrobić to ożywienie, konie- 
czne wobec islnienia 5 miljonów bezrobotnych. 
U nas „ożywia” się życie gospodarcze w całkiem 


swoisty sposób: zapomocą odrzucania przedsię- 


biorczych ludzi od robienia interesów mogących 
dać zalrudnienie, a robi się to — między innemi 
zapomocą odmówienia kredytów albo przez kre- 
dyty ogromnie drogie. 

To jest właśnie drugi fenomen dotyczący na- 
szego banku emisyjnego, Kierownictwo jego idzie 
po linji najmniejszego oporu i jest zupełnie za- 
dowolone, gdy może z końcem roku wypłacić 
swym akcjonarjuszom 15 czy 12% dywidendy — 
to chyba nie jest celem istnienia banku o tak 
wielkim przywileju, 

Nie można traktować opornego — narazie — 
sianowiska Banku Polskiego przeciw dewaluacji 
i inflacji jako niebutyczną zasługę, ileże taka o- 
brona powierzonych mu interesów: pilnowania 


interes, 


stałości waluty należy do jego prymitywnych o- 
bowiązków. losamo powinno się odnosić także 
do detlacji, która leż jest zjawiskiem niebezpie- 
cznem — w odwrotnym niż inflacją kierunku. 
A jednak widzimy ten fenomen powtarzający i 
potęgujący się w każdym dekadowym bilansie. 


Radosna twórczość 


RZĄD WYSTĄPI O PRZEDŁUŻENIE 
PELNOMOCNICTW? 

Prasa sanacyjna lansuje wiadomość, że zwo- 
łanie sesji budżetowej sejmu i senatu nastąpi 
z końcem października, t. j. w ostalnim termi- 
nie przewidzianym w konstytucji. Rząd podob- 
no zamierza zażądać od parlamentu przedłuże- 
nia pełnomocnictw, gdy zaś sejm żądaniu temu 
uczyni zadość, sesja zostałaby odroczoną, praw- 
dopodobnie do pierwszych dni grudnia lub na- 
wet do Bożego Narodzenia. 

Notatka ta wygląda na wiadomość inspirowa- 
ną. Rząd chciałby widocznie ograniczyć tegorocz- 
ną sesję budżelową sejmu i senatu co do czasu 
tak, ażeby sejm czy senat nie znalazł czasu na 
szerokie omówienie spraw, co do których opo- 
zycja miałaby rządowi dużo przykrych spraw do 
powiedzenia. 

NOWY USTRÓJ ADWOKATURY 

Jak donosi jedna z agencyj informacyjnych, 
pierwotnie spodziewany termin wejścia w życie 
nowych przepisów o ustroju adwokatury prze- 
sunięty został o miesiąc. Nowy dekret, który o- 
głoszony zostanie w dniach najbliższych, wejść 
ma w życie z dniem 1 listopada. 
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JAK „CZAS“ WYDRWIWA MLODZIEŻ 
SANAGYJNĄ? 

W sobotnim numerze podaje „Czas“ jako „cu- 
riosum“ cytat z broszurki, wydanej przez „Legjon 
Młodych", a mającej informować o życiu akade- 
mickiem nowo-wstępujących na uniwersytet ko- 
legów. „Czas* wykpiwa poszczególne zwroty tego 
elaboratu, wołając: „Konia z rzędem, kto to zro- 
aumie!“ 

Tak, ale „Łegjon Młodych“ — jest dzisiaj ocz- 
kiem w głowie menerów sanacyjnych. Co więcej, 
opracowanie takiego „Informatora“ zostało zapew- 
ne powierzone wybitniejszemu przedstawicielowi 
tej organizacji, 

Jaka stąd wypłynąć ma konkluzja? 
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gdzie kompetentni ludzie — dopóki jeszcze nie 
są ministrami czy wiceministrami — docho- 
dzą do rachunku o 300 miljonów mniejszego. 

Cóż, papier jest cierpliwy, większość sej- 
mowa podatna i zdatna do wszystkiego. Moż- 
na wydrukować, można nawet uchwalić, in- 
ma sprawa z wykonaniem. Jeżeli się nawet 
sobie powie, iak już powiedziano przy obra- 
dach nad obecnie wykonywanym budżetem, 
że jakiś „deficycik* nie jest powodem do za- 


niepokojenia, można z całym spokojem po- 
wiedzieć, że przy takiej mentalności łatwo 
może się zdarzyć, że staw nie zechce trzymać 
się zakreślonych mu grożbą granic, lecz wy- 
stąpi z brzegów i Sprawi potop. Czy to dła 
sanacji takie straszne? Wszak z całego jej po- 
stępowania wynika, że hasło: po mas potop 
nie powstrzymuje jej od eksperymentów, 
z których tylko potop jako konieczny efekt 
musi wyniknąć. 
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Podczas gdy literaci i historycy 
literatury są zajęci polemiką na te- 
mat, czy Mickiewicza otruto, dokona- 
wo rewelacyjnego odkrycia: oto uia- 
wniono inną tajemnicę mickiewiczo- 
wską, odcyfrowano nareszcie słynne 
„czterdzieści cztery”. Jak wszystkie: 
wielkie odkrycia, i to najnowsze od- 
krycie jest zdumiewająco proste, ja- 
sne, przekonywające. 

„W nas wieszczone „czterdzieści i 
cztery” — woła z entuzjazmem szczę 
śliwy odkrywca. 

Zapłźra wam oddech czytelnicy, 
nieprawda? Któż są ci „my“? Spo- 
koju i zimnej krwi. „My" — to... 
pracownicy umysłowi z B. B! W 
nich, w „sanacyjnych” związkach pra 
cowniczych „wieszczone 44", 

Tako rzecze domorosły poeta na 
pierwszej stronie „Jutra Pracy”, or- 
genie „samacyjnych” pracowników. 

yślicie, że to przenośnia poetycka? 
Nie, to bardzo prozaiczna prawda. 

„Sanacyjne' związki pracownicze 
obchodzą jutro swój „dzień praco- 
wnika umysłowego", Z tej racji „Ju: 
tro Pracy“ wyszło w zwiększonej ob- 
jętości, Mamy szereg artykułów zasa- 
dniczych, liczne sprawozdamia posz- 
czególnych związków. 

Dowiadujemy się, że pracownik u- 
mysłowy dokonał „fantastycznego 
wysiłku scementowania jednej war- 
stwy” i że „powstał jednolity front 
półmiljonowej armji pracowników u- 
mysłowych'' 

Ale dowiadujemy się jednoczes- 
nie, że ruch zawodowy jest słaby i 
rozbity, a to z winy ustawy z 1919 r., 
która jest zbyt liberalna i pozwala 
istnieć różnym związkom, zamiast 
oddać monopol ruchu  „sanacji” i 
„wekslować kierunek ruchu zawodo: 
wego ku państwu”. 

Możnaby więc sądzić, że ruch ten 
mie jest dostatecznie spojony z pań- 
stwem. Lecz oto czytamy: ...„na grun- 
cie gospodarczym i w atmosferze 
przywiązania do Państwa, kfóre w 
istocie rzeczy jest powszechne, nikną 
różnice mgławicowych ideologji". 

Ale skoro przywiązanie do Pań- 
stwa jest powszechne, to co znaczy 
wyznanie „sanacyjnego' związku pra 
cowników _ubezpieczeniowych, że 
„maczelnem hasłem ideowem związku 
jest dobro Państwa?" Po co było 

* rozbijać związek klasowy w imię cze- 
goś, co jest powszechnie uznawane? 

A jak jest z tym „gruntem gospo- 
darczym', ną którym również mają 
„miknąć różnice mgławicowych śdev- 
logii?" 

Oto jest „nieustająca walka klas". 
(str, 3), jest wyrzekanie się solida- 
ryzmu (str. 10) jest stwierdzenie, że 
pracowników umysłowych trudno od 
graniczyć od robotników, przyczem 
rozwój techniczny coraz bardziej za- 
ciera tę granicę. 

Ale ten sam autor, który robi to 
ostatnie spostrzeżenie, oświadcza, że 
pracownicy będą dopiero „musieli 
mieć określony pogląd na zagadnie- 
nie ustroju gospodarczego”, narazie 
zaś „stara się pod względem moral- 
nym t. į wzaiemnego stosuhku prze: 
łożeństwa i podwładności wytworzyc 
możliwe dla siebie modus vivendi" 

Na jednej i tej samej stronicy ma- 
my Światoburczy pochód na „podbój 
państwa" i troskę podwładnego o 
„możliwe' współżycie z  przełoża* 
nym! 

Mamy narzekanie na ciężary, spa- 
nające na świat pracy z winy kapi- 
talu i artykuły „uświadamiające” po- 
słów „sanacyjnych' zasiadających w 
jednym klubie z przedstawiciełami 
kapitału i głosujących wraz z nimi 
przeciw światu pracy. 

Jednem słowem: 44 najsprzecz- 
nieiszych pegladów i opinii nieszcje- 
"ech obietnic 
falszywych oszdjań Nie " r>yliśmy 
dokładnie, ale poeta z B, B. chyba 
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Od września 1919 r. obowiązywała w 
przemyśle naftowym umowa zbiorowa. 
która m. in. przewidywała urlopy płatne 
do 21 dni po 10 latach pracy i dłuższe 
okresy wypowiedzenia, zależnie od licz- 
by przepracowanych lat, np. po 6-ciu 
latach pracy robotnik musiał otrzymać 
8-0 tygodriowe wypowiedzenie lub za- 
płatę, jeśli był z pracy zwalniany. Po- 
padło umowa zawierała przepis, według 
którego co miesiąc zbierała się komisja 
regułacji płac, w której zasiadali prze- 
mysłowcy i delegaci robotników; Ko- 
misja ta, zależnie od wzrostu drożyżny 
regulowała płace. 

Przed rokiem, na żądanie Związków. 
zniesiono tę Komisję w okresie zniżek 
cen i ustbilizowano płace na dłuższy 
okres, chroniąc je w ten sposób od ob- 
niżenia, 

Dzięki temu, że w przemyśle nafto- 
wym istnieje silna organizacja robotni- 
ków, która wywalczyła jedną z najlep- 
szych umów zbiorowych, płace robotni- 
cze w przemyśle naftowym nie były zni- 
żane w takim stopniu, jak w innych ga- 
łęziach przemysłu. 

Taki stan rzeczy od dłuższego czasu 
hył niewygodny dla kapitalistów nafto- 
wych, Kilkakrotnie ustłowali zerwać 
umowę i obniżyć płace, lecz zawsze si- 
łą organizacji i groźbą strajku robotni- 
cy ataki te odpierali, 

Dopiero największy koncern naftowy 
„Małopolska“, wystąpił z i. zw. Izby 
Pracodawców, która podpisała umowę 
ze Związkami i wypowiedział Związ- 
kom umowę z końcem lipca. Fakt ten 
zmusił i Izbę Pracodawców do wypo- 
wiedzenia umowy z końcem sierpnia. 


września 1932. 


ŃCZeNie Siaki 


naiftowców 


Zamach na umowę zbierową oduariy. Zamiast 50 prac. obniżki 
tyjko 8 i 10 proc. Dłuższe uriosy i wypowiezzenia utrzymane 


I. 


Równocześnie na parę dni przed koń- 
cem sierpnia koncern „Małopolska” i 
pozostałe firmy naftowe ogłosiły robot- 
rikom w kopalniach i rafinerjach t. zw. 
Reśuiaminy płacy, zamiast umowy. Re- 
gulaminy te przekreślały wszystkie do- 
łychczasowe zdobycze. jakie robotnicy 
na przestrzeni 12-lu lat zdobyli, 

Regulaminy płac przekreśiały umowę 
zbiorową, przewidywały obniżkę płac 
do 40% przeciętnie, a w niektórych ka- 
łegorjach do 62%. Urlopy miały być 
również sprowadzone do normy usta- 
wowej, t. j, 14 dni, 

Pojawienie się tego rodzaju , Regula- 
minów” wywołało ogromne wzburzenie 
między robotnikami. Widząc to przemy- 
słowcy naftowi zaprosili przedstawicie” 
l wszystkich trzech Związków, działa- 
iących w przemyśle naftowym. t.j. 
Związku Górników, Metalowców i 
Związku Chemicznego na pertraktacie 
do Lwowa, gdzie chcieli uzyskać zgodę 
Związków na nowe waruuki, Odpo- 
wiedź przedstawicieli Związków i de- 
legatów robotniczych była tego rodzaju, 
że pertraktacje zostały tego samego 
dnia, t. j; 25 sierpnia, zerwane i na kon- 
ierencii delegatów nostanowiono od 
dnia 1 września prołrlamować strajk w 
całym przemyśle naftowym. 

Zgodnie z uchwałą konferencji dele- 
fatów w dniu í września wybuchł 
strajk we wszystkich przedsiębior- 
stwach naftowych w Polsce. Robotnicy 
raftowi w ten sposób zademonstrowali 


cwoją siłę, jedność i solidarność ze sta. | 


nowiskiem Związków. 
Walka się rozpoczęła na całym fron- 
cie przemysłu naftowego o utrzymanie 


jednej umowy zbiorowej dla całego 
przemysłu naftowego, o utrzymanie o- 
becnych płac, wyższych urlopów i dłuż- 
szych wypowiedzeń. 

W jedenastym dniu strajku przemy- 
słowcy zaprosili przedstawicieli Związ- 
ków na pertraklacje do Lwowa. Zje- 
chało się 43 delegatów ze wszystkich 
ośrodków tego przemysłu. Przemysłow= 
ców wyłonili „blok firm"; (,„Małopol- 
pewną skłonność do ustępstw. Na miej. 
ców wyłenili „blok firm*: „Małopoł- 
sce rozbitej przez nich Izby Pracodaw- 
ska”, „Galicja”, „Standard Nobel", Li- 
manowa' „Gazy Ziemne“) i zdeklaro- 
wali chęć zawarcia umowy zbiorowej. 
Zatem pierwszy i najważniejszy postu- 
lat robotników został osiągnięty. Roz- 
poczęła się następnie bardzo gorąca 
dyskusja nad podziałem robotników na 
cztery kategorje płac i zaliczaniem po- 
szczególnych zawodów do tych katego- 
ryj. Po uzgodnieniu tej sprawy rozpo- 
częła się najdłuższa i najost'zejsza dys- 
kusia nad kwestią płac, Przedstawicie- 
ie Związków odrzucili całkowicie Regu- 
laminy płac i za podstawę do dyskusji 
wysunęli starą umowe. Na tej płaszczy- 
nie poloczyła się dalsza gorąca dysku- 
sja, która trwała kilka dni, Przemy- 
słowcy usilnie obstawali przy swoim 
frojekcie obriżek płac, ale po odrzu- 
ceniu tegoż przez Związki, wysunęli 
projekt obniżki płac i t. zw. ryczałtów 
(miesięczne dodatki od zł, 7, 25 do 33, 
76) o 26% dla kopalń, następnie zeszli 
na 21% dla kopalń i 15% obniżki dla 
robotników rafineryj, 

Zygmunt Bocian. 
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Gdzie prawo przeczy sprawiedliwości 


Ostatnie dnie przyniosły nam mnó:* 
stwo nowych ustaw, które w dodatku 
w tak wyjątkowo kórtkim czasie na- 
brały już mocy obowiązującej, że w 
wytworzonym chaosie prawnym nie- 
tylko ogół obywateli, ale też fachow: 
prawnicy, jak sędziowie, prokurato- 
rzy i adwokaci, nie byli zdolni się 
zorjentować, Zwolna w publicystyce 
pojawiaią się głosy ujemnie kwalifi- 
kujące nowy porządek prawny. 

Żyjemy w okresie zbiorowego zu- 


niku zmysłu sprawiedliwości, Obie 
nowele: ze stycznia i sierpnia b. r. 
zmieniły procedurę karną, obowią- 


zującą dopiero od 1 lipca 1929 r. tak 
dalece, że obecna procedura karna 
odbiega zupełnie od pierwotnego te- 
kstu, Rzecz charakterystyczna, że 
zmiany nie były spowodowane troską 
o poprawę stanowiska oskarżonego w 
procesie i o umocnienie praw obywa: 


wie lepiej od nas, gdy twierdzi, że 
„w mich (t. j. związkach „sanacyj- 
nych") wieszczone 44" 

a 

„Dzień pracownika umysłowego" 
pod sztandarami „sanacji' jest dniem 
tumanienia pracownika umysłwego 
Numer „świąteczny” „Jutra Pracy" 
jest naigrawaniem się z inteligencii 
pracownika umysłowego, o czem pren 
bki przez nas wyżej przytoczone wy- 
starczającem Są świadectwem. 

Organizatorzy ..dnia' sami to to- 
zumieją najlepiej skoro z 6 dni 
„dmia” poświęcono aż 5 na zawodt 
sportowe. Jesttó całkowicie w duchu 
sanacji”, 

Tak samo zresztą jak niesmacz 
ne bluźnierstwo w stosunku do mic 
kiewiczowskiego 44 

(imb). 


tela postawionego w stan oskarżenia, 
lecz natomiast zmiany te miały na ce- 
lu jedynie poprawe nadwyrężonych 
finansów państwa. Jest to najgorszy 
rodzaj polityki oszczędnościowej, 
prowadzonej kosztem naruszenia za- 
sady sprawiedliwości. 

Każdy obywatel musi mieć moż- 
ność obrony swej godności, honoru : 
egzystencji. Te prawa ma nam za- 
gwarantować procedura karna, któ- 
rej wyłącznym celem jest wykrycie 
prawdy materjalnej, Niestety, wy- 
mienione nowele do Kodeksu Postę 
powania Karnego naruszyły owe po 
stanowienia zapewniające  bezstron- 
ność w traktowaniu stron w procesie 
karnym, zachwiały zasadę równowa- 
gi na korzyść prokuratora a nieko- 
rzyść oskarżonego, krępując obywa 
tela znajdującego się pod zarzutem 
oskarżenia nader formalistycznymi 
przepisami, ograniczającymi wolność 
i swobodę niezbędną w wykonaniu 
abrony. Ta nierówność w traktowa- 
niu stron kłóci się z zasadami spra- 
wiedliwości, ba przecież prokurator 
w procesie jest tylko stroną, a uzbro- 
ienie prokuratora w przepisy formal- 
ne, zapewniające mu stanowczą prze 
waśę nad oskarżonym, oddaje zwy- 
cięstwo przemocy, a nie zasadom 
sprawiedliwości. 

Jakich zmian domagamy się? 

Jeszcze nowela styczniowa wpro- 
wadziła do art. 295 Kpk. ten niewła- 
ściwy przepis, iż „strony mają wno: 
sić w terminie dwutygodniowym 0d 
daty doręczenia odpisu aktu oskar: 
żenia o wezwarie innych osób i da 
wadów'”, — pod rygorem nieuwzólę- 
dnionią w późniejszym terminie t. i 
na rozprawie, wniosków o zawezwa 


| nie świadków odwodowych. Nowela! 


sierpniowa znowuż wprowadziła dal- 
szą zmianę do art. 295 Kpk, tej tre- 
ści, że zwalniając prokuratora i po- 
krzywdzoneśo od pilnowania terminu 
dwutygodniowego, nałożyła obow:ą- 
zek jedynie na oskarżoneśco złożenia 
wniosków dowodowych w tvmże ter- 
minie. W ten sposób oskarżyciel ma 
możność w ciągu całego przewodu 
sądoweśo składania wnosków dowo- 
dowych, gdy tymczasem oskarżony 
może swe prawo obrony wykonać je- 
dynie 'w ciągu dwóch tygodni po do- 
ręczeniu aktu oskarżenia Odebrano 
zaś mu możność i swobodę wykona- 
nia swej obrony na rozprawie ustnej 

Tego rodzaju przepis nie może 
być w interesie powagi wymiaru 
sprawiedliwości nadal utrzymany, 
Niema zresztą procedury karnej. té 
raby podobne ograniczenia miała, a 
nawet w procedurze cywiłnei gdzie 
przecież chodzi iedynie o kwestje 
majątkowe, sirony mają możność w 
ciągu całego przewodu sądowego sta- 
wiać wnieski dowodowe Artykuł ten 
ogranicza obronę oskarżonedo, odbie- 
rając mu prawa istotne, Przeciętny 
obywatel rzadko kiedy posiada tak 
wyjątkową fprzezorność, ażeby na- 
tyckmtiast w cząsie nakazanym no: 
welą wrzedłożył sądowi swój mate- 
riał obronny. Skrepowanie z art. 295 
K.k. mogłoby istnieć jedynie w świe: 
cie ludzi nieprzeciętnych. a przecież 
ustawą musi być dostosowana de 
zwyczajnych śmierteln'ków! 

Takie przepisy proceduralne nie 
daja możności wykrycia prawdy 
materjalnej, ale natomiast są one ie- 
dynie droga ułatwiającą skazanie o- 
hywatelu. Podobna tendencja nie mo- 
że być podstawą ustroju prawnego. 

Zygmunt Gross 


Nr. 219, Niedziela 25 września 1932 


Połewa marodu 


za usirojem 


Podczas kiedy różni „historjozoľfowie“ z prasy 
burżuazyjnej od komunistyczno-fabrykancko-pa - 
cyfistycznego „Głosu Porannego“ z Łodzi poprzez 
„Głos Narodu“, „Gazetę Warszawską“ itp. aż do 
„Czasu” i innych „Słów“ i „Kurjerków“ włącz- 
nie, topią socjalizm w kalamarzach i rozpisują 
się na kilometry o „bankruciwie socjalizmu”, któ- 
ry jakoby „zakończył swoją misję historyczną”, 
a shiileryzowana część narodu niemieckiego mio- 
ta się ku radosnemu jazgotowi „grabarzy socjali- 
zmu' wszelakiej narodowości i temperamentu „od 
kulisy do kulisy“, od kulisy faszystowskiej do 
kulisy komunistycznej, spokojni Skandynawowie 
posuwają się powolnym, ale pewnym krokiem 
naprzód — ku nowemu ustrojowi. społecznemu. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o świetnem 
powodzeniu duńskiej partji socjalistycznej, któ- 
ra obciążona odpowiedzialnością za rządy pań- 
stwem w najbardziej niesprzyjających warun- 
kach zdolała powiększyć ilość swoich wyborców, 
zarówno co do absolutnej ilości głosów jak i w 
udziale procentowym wśród ogólu wyborców. 
Teraz jesteśmy świadkami jeszcze nieporówna- 
nie większego zwycięstwa idei socjalistycznej w 
Szwecji. 

Wiemy z depesz jak wygląda to zwycięstwo w 
cyfrach mandalów. Na 280 posłów wszystkie 4 
partje burżnazyjne zdobyły 118 mandatów, więk- 
szość minimalną, która wobec głębokich rozbież- 
ności między partjami uniemożliwia stworzenie 
rządu burżuazyjnego, partija socjalistyczna sama 
jedna zdobyła 104 mandaty, — komuniści szwec- 
cy (komuniści zbuntowani przeciw dyktatowi 
Moskwy), którzy mieli na wyborach związek wy- 
borczy z partją socjalistyczną i którzy zapewne 
popra rząd socjalistyczny, zdobyli 6 mandatów, a 
komuniści „prawowierni”* moskiewskiego ob- 
rządku 2 mandaty. W tych warunkach natural- 
ną parlamentarną konsekwencją jest powołanie 
pariji socjalistycznej do sleru państwa, co też 
król szwecki nalychnmiast uczynił bez żadnych 
„interpretacy j”. 

„To już byłoby pvcieszajace zjawisko, ale je- 
«szcze zgoła inaczej przedslawia się ono w cyfrach 
głosów wyborczych. — Na partję socjalistyczną 
samą padło 1,039.058 głosów tj. 42.4% ogółu od- 
danych głosów, na komunisiów niezależnych 
132.368, na komunistów moskiewskich 77.998 gło- 
sów. Razem wypowiedziało się za przejściem do 


socjalistycznym 


ustroju socjalistycznego 1,249.419 głosów, gdy 
wszystkie partje burżuazyjne razem otrzymały 
wliczając już 14.845 głosów padłych na szwec- 
kich naśladowców Hitlera, którzy pozostali bez 
mandatu — 1,257.026 głosów. Ich przewaga wy- 
nosi zaledwie 7.607 głosów co nie wystarczyłoby 
ani na jeden mandat. Tak więc Szwecja jest 
pierwszym krajem w którym 49.85% wyborców 
wypowiedziało się za ustrojem socjalistycznym. 
Jeśli ia polęga idei socjalistycznej w Szwecji nie 
znalazła należytego wyrazu w rozdziale manda- 
tów parlamentarnych, jeśli istnieje w nowej I- 
zbie potencjalna większość burżuazyjna, która 
będzie kulą u nogi przyszłego rządu socjalistycz- 
nego, to jest w całej rozciągłości zasługą komuni- 
stów moskiewskich, którzy odmówili wejścia do 
związku wyborczego z socjalistami i niezależny- 
mi komunistami i całą kampanję wyborczą prze- 
ciw nim przedewszystkiem prowadzili. 

Ta „taktyka“ spowodowała w trzech okręgach 
utratę mandatu. 3 mandaty należące się klasie 
robotniczej dostały się pamtjom burżuazyjnym 
dzięki rozbiciu głosów robotniczych. Burżuazja 
szwecka winnaby przesłać Stalinowi jakiś dy- 
plom honorowy „Za ratunek kapitalizmu w naj- 
cięższych opałach”. Wszakże tylko jemu ma do 
zawdzięczenia, że nie będzie zupełnie bezsilna w 
nowej Izbie, że będzie mogła bronić swoich inte- 
resów i uniemożliwić rządowi prowadzenie czy- 
sto socjalistycznej polityki gospodarczej! 

Symptomatyczny charakter wyborów szwec- 
kich nie ulega przez lo żadnej znuamie. Udawad- 
niają one jasno, tak jak poprzednio duńskie wy- 
bory do senatu, że różane złudzenia naszych „hi- 
storjozofów" są tylko ich pobożnemi życzeniami. 

Socjalizm znajduje się wciąż w marszu na- 
przód! Choć w jednych krajach walczy o utrzy- 
manie dotychczasowych pozycyj, w innych pro- 
wadzi zwycięską ofensywę. Noc walki z dykiatu- 
rami jest ciemna i ponura, ale blask zorzy pół- 
nocnej świadczy, że słońce jest i wstanie nieza- 
długo nie zważając na żadnych „historjozofów*. 

Swojej misji historycznej nie mógł socjalizm 
zakończyć, bo jej jeszcze nie zaczął. Ostatnie wy- 
bory w krajach skandynawskich dowodzą, że 
bliską jesl chwila w której będzie mógł przystą- 
pić do wykonania swej misji hislorycznej: 

Wprowadzenia ustroju socjalistycznego. 
W. J. G. 


Zabieranie ludziom pieniędzy 


Niedawno podawaliśmy wraz z innemi dzien- 
nikami wypadek z pewnym włościaninem z po- 
wiątu węgrowskiego, którego w drodze powrot- 
nej z Warszawy do domu sekwesirałor urzędu 
podatkowego z Węgrowa pozbawił wiezionej prze 
zeń gotówki na poczet zaległych podalków, cho- 
ciąż w grę wchodzić tu mialy pieniądze, które 
on okazyjnie przewoził dla znajomych włościan. 

W tym wypadku sekwestrator działał na pod- 
stawie ogłoszonego w Nr. 62 „Dzaennika Ustaw“ 
rozporządzenia Rady ministrów „o posiępowaniu 
cegzekucyjnem wladz skarbowych“, gdzie wśród 
innych rygorów, zaostrzających dotychczasowe 
kroki egzekucyjne, widnieje punkt taki w $ 23: 

„Organ egzekucyjny w każdem miejscu 
może przeszukać odzież zobowiązanego (pła- 
inika), jednak tylko na specjalne pisemne po 
lecenie urzędu skarbowego, wydane w przy- 
padku, gdy zachodzi uzasadnione podejrze- 
nie, że przedmioty, które zobowiązany ma 
przy sobie, chce on usunąć od egzekucji. Po- 
lecenie to należy zobowiązanemu okazać 
przed rozpoczęciem czynności egzekucyjnej. 


ai 


zmarł dnia 23-go września 1932 r, 
w 64 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 
25-go września 1932 r. o godzinie 3 ej 
popołudniu z domu przedpogrzebowego 
cmentarza przy ul. Miodowej w Krakowie. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Przeszukania odzieży u kobiet winna doko- 
nać kobieta, wezwana przez urząd egzekucy j- 
ny“. 

»Kurjer Warszawski“ dodaje do pierwszego 
głośnego zastosowania lego przepisu wobec owe- 
go włościanina szereg uwag, ilustrowanych przy= 
kladami,-do jakich zawiklań może taki tryb ścią. 
gania zaległości doprowadzić. i 

Olo np. kasjer czy inkasent, który zalegał z ja- 
kimś podatkiem, odbierze dla instytucji, w któ- 
rej pracuje, pieniądze z banku, z urzędu, czy od 
prywalnego klienta. Przy obecnej praklyce wy- 
slarczy go pochwycić w jakiemkolwiek miejscu, 
aby mu pieniądze cudze zabrać za osubiste po- 
datki. 

Dziennik ów pisze dalej: 

„Powslaje prócz tego kwestją prawna: stosun- 
ku do pieniędzy cudzych. Wiele ludzi musi mieć 
przy sobie czy w swem biurku pieniądze cudze. 
Sekwestrator nie ma obowiązku pytania o tytul 
własności, polecono mu bowiem jedynie wydo- 
bywać w każdem miejscu i o każdej porze na- 
łeżne skarbowi pieniądze. 

Mogą być nawet wypadki, gdy dany płatnik 
będzie narazie zadowolony z takiego obrotu spra- 
wy. Jeżeli np. inkasent, kasjer czy wożny po re- 
wizji osobistej będzie wolny od dalszej egzekucji, 
a będzie się tłumaczył przed właścicielem goto- 
wizny, iż zabrano mu pieniadze cudze z polece- 
nia władzy skarbowej. 

Pozostanie zwykłą akcja cywilna? Tak, ale jak 
wpłynie to na ogółny bieg interesów. I niewątpli- 
wie przed wszczęciem akcji cywilnej będzie wy- 
dalenie z pracy nosiciela cudzych pieniędzy, któ- 
ry (wszystko jedno z czyjej winy) nie doniósł 
ich do właściciela. 

Wiadomo przylem, iż każde zarządzenie nie- 
dogodne lub wyrażne krzywdzące, spotyka się z 
kontrakcją obronną. Człowiek, który będzie wi- 
dział, iż grozi mu na każdem miejscu rewizja 
osobista, będzie powierzał pieniądze swoje czy 
cudze lemu, komu la rewizja nie grozi. 


Na liczny szereg ewentualności, niedogodnych 
w konsekwencji dla władz skarbowych, parali- 
żujących zaś życie gospodarcze i interesy oby- 
waleli nawet najbardziej lojalnych, nie zwróco- 
no w redagowaniu omawianego rozporządzenia 
Uwagi. 

Życie zbyt rychło dowiedzie, iż w rozporzą- 
dzeniu puwyższem konieczne są zasadnicze smia- 
ny.“ 


aaeeea 


Stoimy u progu nowego roku akademickiego. 
Minęły miesiące wakacyj letnich, mija okres 
wpisów, zbliżają się pierwsze dni wykładów, 
szare tygodnie codziennej żmudnej pracy nauko- 
wej tysiącznych rzesz studenakich. 

Umysły jednak masy studenckiej zajęte sa 
nietylko nadchodzącą pracą naukową. Nauka, 
studja schodzą dziś częsio siłą rzeczy na plan 
dalszy, przyćmione i wyrugowate ze swego pie- 
destalu przez tak pospolitą a jednak tak straszną 
troskę o egzystencję, o środki utrzymania się 
przy życiu, © sposób opędzenia kosztów studjów 
i własnych potrzeb. 

A troska to dziś nielada. Bo położenie i wa- 
runki materjalne wśród jakich dziś studjuje 
szeroki ogół akademicki, pogorszone jeszcze o- 
becnie znacznie, slają się wprost nieznośne. Na 
drodze życia akademika proletarjusza piętrzą się 
dziś coraz liczniejsze przeszkody, których prze- 
być czy wyminąć on coraz częściej nie potrafi 
i nie może. 

Z tych przeszkód — bolączek naszego życia 
akademickiego wystarczy wymienić tylko co 
ważniejsze, by mieć należyte wyobrażenie o nie- 
słychanych trudnościach z jakiemi spotyka się 
na kazdym kroku polski akademik. A zatem prze- 
dewszystkiem, najbardziej w tej chwili aktualna 
około 100% podwyżka opłat uniwersyteckich. 
Zbyt wiele e niej pisano, zbyt wiele ja roztrzą- 
sano i rozważano, by ją ponownie w tem miej- 
scu szeroko omawiać. Trzeba jedynie raz jeszcze 
stwierdzić, iż godząc wyrażnie i wyłącznie w 
niezamożną młodzież akademicką podwyżka 
opłat uniemożliwia jej wogóle sludja, czyniące 
je tem samem ukrylym monopolem klas posia- 
dających, przywilejem garstki bogaczy. 


Ale podwyżka opłat uniwersyteckich to nie je-: 


dyny cios godzący dziś w młodzież akademicką 
w Polsce. Bo nielyłko wygórowane opłaty unie- 
możliwią studja uniwersyteckie w Polsce sze- 
rokiemu ogółowi. Istnieje jeszcze inny często 
Skuleczniejszy środek zalrzaskiwania drzwi 
przed napływającymi na polskie uniwersytety 
studentami. Na imię mu „numerus clausus“. 
Istniejący już od szeregu lat, z biegiem czasu 
coraz bardziej zaostrzany daje się numerus clau- 
sus we znaki szczególnie mniejszościom narodo- 
wościowym czy wyznaniowym. Jednakże nume- 
rus clausus, rzecz jasna, nie na wszystkich 
członkach grup mniejszościowych w równej od- 
bija się mierze. Bogatsi bowiem i zawsze jakoś, 
w ten czy inny sposób, poradzą sobie ze stra- 
szakiem numerus clausus i łatwiej też potrafia 
opędzić wysokie koszta studjów zagranicznych 
i dodatkowych lal ewentualnej nostryfikacji w 
kraju. Niezamożna zaś młodzież odpędzona przez 
mamerus clausus od bram polskich uczelni, bądź 
to studjuje, przymierając często głodem zagra- 
nicą, bądź też musi ze sludjów zrezygnować, po- 
większając zawczasu kadry bezrobotnych inteli- 
gentów. Tem bardziej, że na skutek niedawnej 
czterokrotnej podwyżki studenckich opłat pa- 
szportowych. niezamożni studenci nie mają czę- 
sto funduszów nawet na ten pierwszy podstawo- 
wy wydatek. 

Jeżeli jeszcze dodamy brak mieszkań w do- 
mach akademickich, udzielanie ich jak i najroz- 
maitszych stypendjów według normy narodowo- 
ściowej, wyznaniowej czy politycznej, jeżeli 
wspomnimy o kursujących wciąż pogłoskach o 
niedalekim zamachu na autonomję umiwersy- 
tecka i wolność politycznych ruchów akademie- 
kich, zdamy sobie łatwo sprawę jak ciężkie 
chmury zalegają dziś horyzont polskiego życia 
akademickiego. 

Fatalne, coraz gorsze warunki studjów obok 
wszelkich danych na bezrobocie i dalszą nędzę 
po ich ukończeniu, oto co gnębi, co nęka i dławi 
dzisiaj szeroki ogó! akademicki, Uświadomienie 
svbie tego faktycznego stanu rzeczy, głębsze prze- 
myślenie jego prawdziwych i istotnych przyczyn, 
powinno zmienić i naprawić wiele w umysło- 
wości przeciętnego akademika. Powinien raz 
wreszcie nastąpić potężny przełom w psychice 
mas akademickich, by te, wyzwolone z pęt na- 
cjonalistyczno - klerykalno - faszystowskich „i- 
deologij' zrozumiały, iż lepszej przyszłości szu- 
kać mogą tylko we wspólnej walce z całym 
prolelarjatem o Wolność i Socjalizm. 

Jotge. 
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Z MOWY A, THIERSA, ZWO 
LENNIKA DYNASTJI OR- 
LEAŃSKIEJ, PO WOJNIE 
FRANCUSKO - PRUSKIEJ R. 
1870 — PIERWSZEGO PREZY- 
DENTA  „KONSERWATYW- 
NEJ" REPUBLIKI FRANCUS- 
KIEJ, — Z MOWY, WYGŁO- 
SZONEJ NA BANKIECIE UNI. 
WERSYTETU PARYSKIEGO 
W LIPCU 1869 R. 


„..Pisma systemu (napoleńskiego 
— przyp. nasz) oskarżają nieustan: 
nie opozycję — i tę z lewej, i tamta 
z prawej strony — o rozmyślne sze: 
rzenie złośliwych plotek pod adre- 
sem cesarza. pod adresem ministrów, 
prefektów, generałów, posłów cesar- 
stwa, Jest to zarzut, w którym nai: 
wność dorównywa tylko bezczelno- 
ści. Gdy odebrano krajowi prawe 
kontroli, gdy „kandydatury oficjal- 
ne" zastąpiły swobodne prawa gto- 
sowania, gdy cenzura niedokształco- 
nych młodych chłopców pastwi się ze 
złośliwością zepsutych dzieci nad 
dziennikarstwem francuskim, nad po- 
wieściopisarstwem, nad poezją nawet. 
— wtedy plotka MUSI TRYUMFO. 
WAĆ. Plotka — to „syn pierworod- 
ny” systemu, System zrodził to dzie- 
cię krzykliwe, system je wykarmia, 
hoduje, wzmacnia. Plotka jest dzisiaj 
władcą Francji. Daremnie ścigają ją 
prefektury policji. Daremnie szaleje 
cenzura. Plotka jest wszędzie; jak u 
bajecznego smoka, odrastają 
jej niezliczone łby; spotkacie ją w 
chacie bretońskiej, i w pałacu dygni- 
tarza systemu, na przedmieściu Pa- 
ryża, i w gabinecie ambasadora; im 
bardziej system ją ściga. tym więcej 
ona pofężnieje, Ona tryumtuje... 

Wskazuję palcem na system, jako 
na legalnego ojca plotki... A tragedia 
Francji jest to, że Francuzi WIERZĄ 
dziś każdej plotce; najpotworniejsze 
oskarżenie któregoś ministra systemu 
jest natychmiast pojmowane, jako 
prawda, i fo prawda jeszcze nie cal- 
kowita. Czy można sobie wyobrazić 
większe i głębsze BANKRUCTWO 
MORALNE systemu? 

Nie prasa opozycyjna tworzy plot- 
ki. Tworzą je kliki, intrygi, brak kon- 
troli, brak prawdziwego przedstawi- 
cielstwa narodu. Posłuchajcie głosu 
plotki, Stracicie wiarę we Francję. 

Ale nie zwalczycie plotki żadną 
cenzurą. Ona czerpie krew i siły 
właśnie z cenzury. Jest ona nieuni* 
knionym towarzyszem systemu. Bę- 
dzie żyła — potężna, — póki będzie 
trwał system. Umrze dopiero w tym 
dniu, w którym zbierze się poraz pier 
wszy KOMISJA ŚLEDCZA rzeczy- 
wistej reprezentacji Francji. , 

System zrodził plotke; to jego pra: 
we dziecię; i plotka krąży teraz w 
żyłach systemu niby zatruta śmier- 
telnym jadem krew. A Francja prze- 
żywa wielki dramat dziejowy; bo 
wszyscy Francuzi są, jak jedno mo: 
rze ZACIĘTEJ NIENAWIŚCI. Tego 
myśl francuska nie przebaczy nigdy 
systemowi... Kto tworzy dyktaturę. 
ten tworzy zajadłą, zabóiczą i, nie- 
Ad PRAWDOPODOBNA plot. 

ę... 


ZRZESZENIE PRAWNIKÓW - SO- 
CJALISTÓW, Zarząd Zrzeszenia odbył 
posiedzenie w dniu 17 września b. r., na 
którem postanowił zwołać walne zgro- 
madzenie członków zrzeszenia na dzień 
30 października b. r. Zarząd postano- 
wił zwrócić się do członków zamiejsco- 
wych ze specjalhem wezwaniem i za- 
proszeniem do jaknajliczniejszego zjaz- 
du do Warszawy na ten dzień. Dla u- 
łatwienia przygotowane będą special- 
ne pomieszczenia, jak również wdro- 
żone będą starania o uzyskanie zniżek 
kolejowych. Program Zjazdu obejmuie 
obrady walnego zgromadzenia, odczyt 
prezesa Zrzeszenia tow. Liebermana. 


Rzeczypospolitej, 
stosunku do bezrobtnych eksmisje — 
eksmisje masowo są zarządzane na pod 
stawie 
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Kiedyż wreszcie 


Mimo istnienia dekretu Prezydenta 
wstrzymująceśo w 


prawomocnych wyroków 


sądowych. 


Coraz częściej w kronikach życia 
wielkomiejskiego znajdują się 
tragiczne opisy 
okoliczności, towarzyszących tei 
„wiwisekcji'' 
nad  bezrobotnymi,  nainieszczęśliw- 
szymi między nieszczęśliwymi, 
Miejskie instytucje Opieki Społecz- 
nej nie są w stanie zabezpieczyć przed 
deszczem i zimnem tych wszystkich, 
którzy pozbawieni są dachu nad głową. 
W Warszawie eksmitowani muszą wy- 
czekiwać przez 3 — 5 tygodni zanim 


Państwo przyjdzie im z pomocą 


dostaną nędzne pomieszczenie w bara. 
kach dla bezdomnych. W innych mia- 
stach rzecz przedstawia się jeszcze wię 
cej rozpaczliwie. Bezdomni nigdzie nie 
mogą wykołatać kąta dla siebie i ro- 
dzin swoich. 

Przed dwoma tygodniami wskazaliś- 
my magistratom drogi wyjścia, Stwier- 
dziliśmy, że beznadziejnie nieczynne 
fabryki mogą stać się użytecznemi. W 
ich murach mogą i powinni znaleść 

schronienie bezdomni, 
Dlaczego magistraty czekają, dlaczego 
mimo szybkiemi krokami zbliżającej się 
jesieni i zimy nic nie zrobiono, aby za- 
bezpieczyć ludzi przed zimnem. 

Magistrat warszawski znany jest ze 
swojej opieszałości jeżeli chodzi o in- 
teresy robotnicze. Robi w tej dziedzinie 


tylko to co musi, a więc robimniej, niż | 


mało. 


Władze pańtwowe mają obowiązex 
wydać takie zarządzenia, które: 

1) udaremnią możliwość eksmitowa. 
nia bezrobotnych z powodu niepłacenie 
komornego, bez względu na suwy za- 
ległości, 

2) dadzą tym wszystkim. którzy nie 
mają mieszkań, dach nad głową. 

W tej dziedzinie wydanie odpowied- 
nich zarządzeń jest 

państwową koniecznością. 

Dosyć chyba, jeżeli wskutek kryzysu 
i złej gospodarki kapitalistycznej, lu- 
dzie cierpią głód, nędzę i nie mogą zna- 
leźć pracy. 

Nawet zwierzęta pociągowe i bydlę- 
ta mają stajnie i obory — dlaczegoż by 
człowiek miał być gorszy od aa 

„O: 


Myśl socjalistyczna wobec kryzysu kapitalizmu 


Na marginesie majowych uchwał Komisji Centralnej klasowych związków zawodowych 


Tow, D, Gross nadsyła nam artykuł, 
omawiający zawsze aktualną treść u- 
chwał Komisji Centralnej klasowych 
związków zawodowych z dn. 19 maja. 
Miesiące ostatnie potwierdziły zasad- 
niczą słuszność tej aceny położenia, ja- 
ką dała wtedy Komisja Centralna. Tem- 
bardziej aktualne są i uwagi tow., Gros- 
Sa, Red, 

Komisja Centralna Klasowych Związ- 
ków Zawodowych powzięła na posie- 
odbytem dnia 19 maia b. r. 
wspólnie z reprezentantami partyj so- 
cjalistycznych w Polsce, a mianowicie: 
PPS, Bundu, Niem, Socialistycznej Par- 
tji Pracy i Ukraińskiej soc. dem. partji 
robot, DONIOSŁĄ UCHWAŁĘ PRO- 
GRAMOWĄ W KWESTJI CHARAK- 
TERU ŚWIATOWEGO KRYZYSU GO- 
SPODARCZEGO i w KWESTJI SPO: 
SOBU, w jaki Państwo ma kryzys ten 
pokonać. Uchwała jest jasna i stanow- 
cza, i nie pomylę się, jeżeli stwierdze, 
że Socjalizm w Polsce jest pierwszym, 
który wskazał cel państwowej ingeren- 
cji w sprawach gospodarczych i drogę, 
którą winna kroczyć państwowa poli- 
tyka gospodarcza w interesie dobra 
szerokich sfer ludności i Państwa. 
Uchwała Komisji Centralnej Klasowych 
Związków Zawodowych stwierdza. że 
jedynym i istotnym celem produkcji jest 
zaspokojenie potrzeb szerokich mas lu- 
dowych. 

Uchwała wypowiada zapatrywanie, 
że cel ten jest możliwy do zrealizowa- 
nia, „skoro istnieją wsuełkie ku temu 
warunki i czynniki, jak: niezużyte su- 
rowce, niewykorzystane narzędzia pra- 
cy, marniejąca siła robocza i dostatecz- 
ne zapasy żywności". 

Kapitalizm, który mimo istnienia 
wszystkich powyższych warunków, nie 
jest w stanie osiągnąć „jedynego i istot- 
nego celu”, jaki winna mieć produkcja 
dla zaspokojenia potrzeb społecznych, 
jest banikrutem i stał się , przekleństwem 
dla wszystkich ludzi pracy”. 

Cel będzie osiągnięty wtedy, jeżeli 
spożycie będzie dostosowane do możno- 
ści wytwórczej. Tymczasem widzimy. 
że spożycie pozostaje daleko w tyle. 
nietylko poza możnością wytwórczą, 
Jecz poza wytworzonymi już dobrami. 
Uchwała nazywa ten stan rzeczy „zwi- 
chnięciem równowagi między wytwór- 
czością a spożyciem, która to równo- 
waga wiuna być odbudowana, 

Środki ratunku, zalecane przez sfery 
kapitalistyczne, jak „wewnętrzna ka- 
pifalizacja, usunięcie ingerencji Państwa 
do stosunków w przemyśle i zniesienie 
wszystkich ciężarów na ubezpieczenie 
społeczne" — nazywa uchwała „obłu- 
dnem łudzeniem społeczeństwa” i stwier 
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dza, że „każdy Rząd, który będzie kor- 
tynuował zasady gospodarki kapitalis- 
tycznej, 
rym”, czego dowodem jest fakt, „że ža- 
den Rząd kapitalistyczny nie był zdol- 
ny dotąd do przeprowadzenia nawet 
takich postulatów, jak zwiększenie po- 
mocy dla bezrobotnych, skrócenie dnia 
roboczego, podniesienie płac i rozpo- 
częcie wielkich robót inwestycyjnych”, 
choć te roboty uznane zostały po- 
wszechnie za celowe i skuteczne w wal- 
ce z bezrobociem i kryzysem, 

Socjalizm polski domaga się tedy in- 
nej polityki gospodarczej. Socjalizm 
stwierdza w swojej uchwale że polity- 
ka gospodarcza Państwa winna iść w 
kierunku stałego i ciągłego naginania 
produkcji do jedynego i istotnego celu, 
+ j. do zaspokojenia potrzeb szerokich 
mas. 

Ażeby, jak się uchwała wyraża, „pod- 
porządkować całe życie gospodarcze 
interesem ludności”, domaga się ona 
między inremi środkami w punkcie 2-im 
„zmiany systemu finansowego tak, by 
polityka finansowa „podporządkowana 
była całkowicie potrzebom produkcji i 
konsumcji, a nie, jak obecnie, by pro- 
dukcja i konsumcja podporządkowane 
były systemowi finansowemu”. 

Teza zupełnie słuszna. Uchwała nie 
wskazala jednak, w jaki sposób mamy 
dojść do upragnionego svstemu finan- 
sowego, SOCJALIZM MUSI TĘ „FI. 
NANSOWA DROGĘ" WSKAZAĆ. Nie 
możemy się spodziewać, że tę drogę 
wskaże ..Lewjatan”. czy też Rząd, opie- 
rający się na „Lewjatanie'. Socjalism 
nie może też liczyć ma to, że tę drogę 
wskaże finansjera rodzima lub między- 
narodowa, tak samo nie wskażą tej 
drogi ekonomiści kapitalistyczni, Jedy- 
nie Socjalizm, oparty na pracach eko- 
nomicznych Karola Marksa, wielkiego 
krytyka ekoromji kapitalistycznej, jest 
powołany do wskazania, jaką winna być 
polityka finansowa, jeżeli ma być instru- 
mentem dla dobra szerokich sfer ludno- 
ści. 

Zdaniem mojem, a wyłuszczyłem to 
niejednokrotnie w artykułach, ogłasza- 
nych w „Robotniku”, przyszły system 
finansowy powinien być zabezpieczony 
przed szkodliwemi wadami, jakie wyka- 
zał kapitalistyczny system finansowy 
Należy zatem wybrać taką drogę, któ” 
raby uniemożliwiła dewaluację, defla- 
cję i tezauryzację, a zabezpieczyła na- 
tomiast szerokim sferom ludności perjo- 
dyczne posiadanie tak wielkiej ilości 
banknotów, by mogły skorzystać z wy- 
tworzonych produktów. 

Dlatego też projektuję: 

1) Powiększenie bezprocentowego 


kredytu w Banku Polskim «do takiej 
wysokości, by — podobnie, jak w cza- 


stanie wobec kryzysu bezsil- | sie wojny, budżety militarne — obecnie 


budżety inwestycyjne dla robót publicz- 
nych, wchodzących w zakres zadań 
Państwa i samorządów — mogły być 
natychmiast podjęte i wykonane. Do 
przedsiębiorstw, jak wogóle do gospo- 
darstwa, wejdzie wówczas znaczna ilość 
pieniędzy tak, że nie będzie mowy o 
deilacji. 

2) Dia zapobieżenia dewaluacji nate- 
ży albo wprowadzić ustawy dewizowe, 
albo — co uważam za środek najpew- 
niejszy — zamknąć zupełnie eksport i 
import na rachunek prywatny. W przy- 
szłości byłby prowadzony eksport i im- 
port — jak to miało miejsce w czasie 
wojny światowej np. miedzy Europą i 
Ameryką — na rachunek państwowy. 
Stronę finansową będą przeprowadza- 
ły banki emisyjne, trzymając się usta- 
lonego parytetu. 

3) Dla uniknięcia możności paraliżo- 
wania funkcji mechanizmu gospodar- 
czego przez przerwanie krążenia pie- 
niędzy w celach tezauryzacji należy nie 
dopuścić do tak zwanej , kapitalizacji 
pieniężnej” w formie akcji i obligacji, 
a dopuścić „oszczędności jedynie w 
formie depozytów i jedyrie na rachu- 
nek Banku Emisyjnego. 

4) Ażeby dostosować konsumcję z je- 
dnej strony do indywidualnych potrzeb 
gospodarczych, a z drugiej do poziomu 
wytwórczości, należy stworzyć central- 
ną instytucję, któraby rormowała wy- 
nagrodzenie za pracę wedle cen za to- 
waty, a czas pracy wedle postępów ra- 
cjonalizacji W ten sposób najemni pra- 
cownicy. tak umysłowi, jak fizyczni, 
tak prywatni, jak publiczri, będą zaw- 
sze w posiadaniu ilości środków płatni- 
czych. 

Jestem zdania, że Socjalizm polski 
winien celem dokończenia dzieła, pod- 
ietego w interesie klasy robotniczej dla 
ratowania społeczeństwa i Państwa, a 
uchwałą Komisji Centralnej z dn. 19 
maja daleko naprzód posuniętego zająć 
w kwestji żądanej przez siebie „zmia- 
ny systemu finansowego" stanowisko 
jasne i stanowcze. 

Aparat pieniężny jest w nowoczes- 
uym mechanizmie gospodarczym każde- 
go Państwa czynnikiem decydującym, 
bez którego mechanizm nie może funk- 
cjorować. Obecny aparat jest wadliwy. 
Jak ‘ma wyglądać aparat pieniężny a- 
żeby produkcja była dostosowara do 
potrzeb ludności, i żeby ludność mogła 
z wyiworów jaknajwięcej korzystać? 

Na to pytanie winien współczesny so 
cjalizm odpowiedzieć! 

Daniel Gross. 
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Radość życia 


traci wielu ludzi których 
dręczą okropne bóle ren- 
matyczne i nerwowe. 
Lecz niema powodu do 
rozpaczy. gdyż już wie» 
le tysięcy cierpiących od» 
zyskało swe zdrowie 
przy pomocy Togalu. Ta. 
bletki Togal bowiem czę 
sto zwalczeją te niedo- 
magania. Toga! wstrzy: 
muje nagromadzanie się 
kwasu moczowego. 
Nieszkodliwe dla serca, 
żołądka ł innych orga- 
nów. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. 


Po strajku naftowym 


MORACZEWSKI W OBRONIE NAGANIACZY ŁAMISTRAJKOWYCH 


(Korespondencja własna) 
Drohobycz, 23 września. 

Choć dyskusja między „obrońcami robotni- 
ków* z „Frontu Robotniczego” a nami już daw- 
no się wyczerpała, to jednak ze względu na ro- 
lẹ, jaką odegrała t. zw. „Frakcja rewol.”, czy też 
ZZZ w strajku ostatnim, uważamy za wskazane 
dać odpowiedź kierownikowi i głowie tych „ideo- 
wych“ związków i autorowi „głęboko pomyśla- 
nego“ artykułu pi. „Po palcach“ (w Nr. 19 „Fron- 
stur Robot.'), b. ministrowi pomajowemu Mora- 
czewskiemu. 

Na wstępie autor zarzuca brak taktu i zmysłu 
politycznego naszemu korespondentowi za to, 
że „napadł na kierownictwo „Polminu* w spo- 
sób nawskróś kłamliwy, jakoby w „Polminie” 
trzymano łamisirajków, przez 2 doby uwięzio- 
nych bez odpoczynku”. 

Wierzymy, że Denasiewicz wstydząc się swej 
roboiy, musiał w ten sposób poinformować swe- 
go opiekuna, bo faktycznie jednak „Polmin“ 
trzymał robotników nie 48 godzin, lecz całe 3 ty- 
godnie i przez cały czas strajku, aż do ostatnie- 
go dnia, w kilku budynkach wewnątrz fabryki 
urządzone było legowisko dla łamistrajków z 
siennikami i prześcieradłami; faktem jest że 
pracowali oni tylko na 2 zmiany, tj. po 12 godzin 
i prawdą jest, że duża ich część (zwłaszcza tych 
bojażliwszych) przez cały ten czas otrzymywała 
z fabryki całodzienne wyżywienie. 

Tak samo prawdą jest, że w pierwszych 
dniach, ci biedacy nie przywykli do tłuszczów 
(kiełbasy) dostawali biegunki i kilku z nich mu- 
siało pracę porzucić. 

To jeszcze nie wszystko, panie „ministrze“; 
dziesiatki świadków, nawet do niedawna człon- 
ków ZZZ, stwierdza panu, że Denasiewicz oso- 
biście w asystencji kacyków-majsirów Wiśniew- 
skiego, Jordana i policji chodzili po domach na 
kolonji robotniczej „Polminu” i prośbami lub 
częściej grożbami (że po strajku ani jeden straj- 
kujący do pracy nie wróci!) zmuszali robotników 
do pójścia do pracy. Choć żadna ustawa nie za- 
brania agitacji w czasie strajku, to jednak w pro 
mieniu kilkuset metrów wokoło „Polminu” nie 
wolno było żadnemu ze strajkujących nawet sta- 
nać, bo go aresztowano. 

A delegacji robotników, która poszła do sta- 
rosiy z zażaleniem na st. przod. Klisza, przyrzekł 
tenże udpowiednio „wpłynąć“ na niego i samo- 
wolę ukrócić, gdy zaś skutku nie było widać i 
chciano to w dzienniku napiętnować, telefonicz- 
nie uwiadomiony przez podsłuch telefoniczny 
starosta natychmiast interwenjował, by artyku- 
łu tego nie umieszczać. Czy wystarczy p. „mini- 
sirowi” zaświadczenie starosty? 

To jeszcze nie wszystko panie obrońco „ludzi 
szlachetnych“. 

Były majster kotlarski Szlaga, został w cza- 
sie strajku „przedsiębiorcą“, mianowicie niby to 
on wynajmował ludzi do wszystkich robót po- 
trzebnych do utrzymania pewnych oddziałów w 
ruchu i od każdej „szluki“, głowa na głowę, o- 


trzymywał po 1 zł. Czy Denasiewicz otrzymał 
akurat 4 tysiące czy więcej, trudno nam stwier- 
dzić (a także jaki mial procent z iego złotego, 
jeżeli pan jednak ciekaw, to w rachubie fabrycz- 
nej muszą być przecież jakieś ślady tych wy- 
płat i zgodzisz się baa lakże, że forma, pod jaką 
wypłacano tym dostawcom „żywego towaru“ 
może być różna, chodzi o fakt. Czy to nie musia- 
ło kosztować kilka procent obniżki wszystkich 
robotników zagłębia? 

Dla wiecznej pamięci nie od rzeczy także bę- 
dzie wspomnieć, że poza majstrami Wiśniew- 
skim i Jordanem, członkami zarządu ZZZ, bar- 
dzo gorliwym naganiaczem był prezes „Strzelca“ 
dr. Dobrowolski, kierownik parafiniarni. Cha- 
rakter tego pana da się krótko określić: mimo 
że siedzi w Polsce kilka lat, nie zdołał się dobrze 
wywietrzyć i ciągle czuć go silnie „dziegciem”. 

I jeszcze słówko: sam poseł Wojtek i caly za- 
rząd (zięciowie Pikor, Korzymski i tato Wiśniew- 
ski) podpisują pełne oburzenia oświadczenia 
przeciw „tchórzowi-kłamcy*, że ich kochany tow. 
Denasiewicz nie jest zdrajca i łamistrajkiem, bo 
„Polmin* „wszystko obiecywał“ (a niewiele da- 
wał) i zaraz w temże samem oświadczeniu gromy 
ciskają i piętnują Związek górników, że ich nie 
dopuścił do periraktacyj w chwili najgorętszej 
wałki. Jakto? poco? — skoro pracodawca daje 
wszyslko, więc nad czem właściwie miał Dena- 
siewicz pertraktować? 

P. Moraczewski w swoim artykule mentoruje, 
że: rzucanie w czasie walki oszczerstwa na przy- 
wódców „wspólwalczących” związków jest zdra- 
dą... itd. Więc była wspólna walka, czy nie była? 
Powiada pan Moraczewski, że była, a skoro tak, 
to dłaczego Denasiewicz pędził ludzi do roboty, 
dłaczego sekretarz ZZZ robil do spółki z poslem 
Wojciechowskim prawie codzień zgromadzenia 
robotników w domu strzeleckim i „delikatnie“ 
zachęcali ich do pracy, ale tylko w państwowej 
rafinerji „Polmin'.. Zapytaj pan „strzelców“ w 
„Polminie”, co oni odpowiedzieli p. Wojciechow- 
skiemu o Denasiewiczu, to już nie będzie „kłam- 
stwo“ korespondenta, panie Moraczewski! 

Podobno po powrocie z urlopu dyr. „Polmi- 
nu“ p. Biluchowski nie był strajkiem bardzo 
zgorszony, tylko cokolwiek nie podobało mu się 
to urządzenie „szpitala“ w budynkach fabrycz- 
nych. Coś tam za to oberwało się p. Pacławskie- 
mu, wielkiemu przyjacielowi i opiekunowi ro- 
botników, a we Lwowie na pertraktacjach zapy- 
tany przez delegaiów o stanowisko w sprawie 
wywieszonych na papierze obietnic, oświadczył 
z humorem: „dyrekcje fabryk istnieją po to, by 
robotników odwieść od strajku, a panowie pou to 
by ich utrzymać w walce; obie strony speiniły 
tylko sumiennie swój obowiązek“. W ciągu zaś 
pertraktacyj nie okazał wiele ochoty do żadnych 
specjalnych ustępstw ze strony „Połminu”. — 
Z tego wniosek jasny, że świętym obowiązkiem 
robotników „Polminu' było stanąć do solidarnej 
wałki. 

Jakże pan, b. ministrze, wygląda ze swoją 
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taktyką, ze swymi drohobyckimi kombatantami 
i ze swym w stylu belwederskim artykułem? Na 
stare lata nadrabia pan piórem, gdy zawodzi 
rozum. „Kiepski taktyk“. 


—()—— 
GO NA TO NIK? 
W związku z „funduszem pomocy bezrobot- 
i nym“, który właściwie jeszcze nie „pomaga“, ale 
na rzecz którego już są ściągane poważne opłaty, 
podnosi się coraz więcej zarzutów. „Kurjer Po- 
znański* słusznie stwierdza, że: 

„Każdy obywatel płaci ten podatek w prze- 
świadczeniu, że korzystają z niego wyłącznie 
bezrobotni. A korzystać powinni omi z.fundu- 
szu bez względu na swe zabarwienie politycz- 
ne lub przynależność partyjną. Że tak się nie- 
stety nie dzieje, o tem donosiła prasa już nie- 
jednokrotnie. Donoszono np. w swoim czasie, 
że poznański urząd wojewódzki wypłacił z 
funduszu bezrobocia większe kwoty, m. in. do 
rąk posła Ciszaka dla członków jego ugrupo- 
wania sanacy jnego”*, 

Dalej pismu cytuje szereg nazwisk osób, które 
otrzymują z funduszu stałe wsparcia za (dosłow- 
nie) „pracę w gmachu państwowym”. „Kurjer Po- 
znański' zapytuje: 

„Co na to Najwyższe Izba Kontroli Pań- 
stwa? 

„Z przytoczonych powyżej faktów wynika, 
że fundusz bezrobocia nie służy wyłącznie wła 
ściwym swym celom. Czerpie się z niego rów- 
nież w sposób, jak o tem mowa powyżej, pod- 
czas gdy wielu istotnie bezrobotnych pozba- 
wionych jest pomocy“, 

Ilmmą stronę zagadnienia porusza „Przegląd Go- 
spodarczy”, Pismo przewiduje, że wpływy z opłat 
zawiodą oczekiwania. Czytamy tam dosłownie: 

„Wobec tych niepomyślnych przewidywań 
finansowych wydaje się nieco dziwnem, dla- 
czego nie przekazano funduszowi pomocy bez- 
robotnym tych Źródeł dochodu, które posia- 
dał naczelny komitet. Chodzi w tym wypadku 
o specjalne dopłaty pocztowe, telefoniczne, ra- 
djofoniczne, taryfowe od ładunków towaro- 
wych na kolejach i od prz:sylek bagażowych”. 

Wiadomo, że niektóre«z tych opłat pobiera się 
madal mimo zlikwidowania komitetu, któremu 
były przyznane. 

„Przegląd Gospodarczy" wobec tego zauważa: 

„Z omówionych opłat naczelnemu komiie- 
towi przekazano w czasie jego dzialalności, tj. 
do dnia 10 czerwca br. bezmala 14 miljonów 
złotych, a przewidywać należy, że faktyczne 
wpływy do tej daty były większe. 

Do tej pory nie zostało wyjaśnione przezna- 
czenie wpływających w dalszym ciągu z tych 
Źródeł dochodów. Wiadomo jedynie, iż nie- 
wątpliwie źródlo dochodów nie zostało prze- 
kazane funduszowi pomocy, a co za tem bdzie, 
mimo wyraźnego przeznaczenia na cele bez- 
robocia, prawdopodobnie zostało przeznaczone 
na ogólne wydalki budżetowe”, 

Widzimy, że pod pokrywką naczelnego komite- 
tu wyrosły nieprzewidziane żadną ustawą obcią- 
żenia, z klórych wplywy idą na cele z bezrobo- 
ciem nic wspolnego nie mające. To samo stać się 
może i z „opłatami“, które obecnie przewiduje się 
na rzecz nowej instytucji „funduszu pomocy bez- 
robotnym'". — Poza wątpliwościami natury praw- 
nej są więc jeszcze imne ważniejsze względy, kló- 
ne wgląd kontroli w tę sprawę nakazują i czynią 
uzasadnionym. 


Trockiści polscy 


WYMYŚLAJĄ SOBIE Z KOMUNISTAMI 
OD MASONÓW 


Według informacyj „Lodzer Volkszeitung“, 
niemieckiego dziennika socjalistycznego w Ło- 
dzi, wykluczeni z polskiej partji komunistycz- 
nej zwolennicy Trockiego założyli, podobnie jak 
w Niemczech, partję trockistów. Nowa partja 
zgromadziła koło siebie wszystkich niezadowo- 
ionych, którzy w ostatnich czasach wystąpili z 
partji komunistycznej, lub zostali z niej wykiu- 
czeni. Polscy trockiści wydają już własny organ, 
który jest drukowany zagranicą. Trocki przy- 
rzekł temu pismu szereg swoich artykułów o sto- 
sunkach w Polsce i o polskiej partji komunisty- 
cznej. W szczególności atakuje Trocki byłego po- 
sła komunistycznego Adolfa Warszawskiego 
(Warskiego), któremu zarzuca. że osiadł we 
Francji i wstąpił tam do loży masońskiej. 


ODODOGOODOCOGDODODOCODOGOQOCGOGOCOCZO 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
GOODOCOOOOCZODADODOOGOGOGODDOCOOOOE 
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HUMOR I SATYRA 


— I — 
WUJASZEK JAN I JEGO BRATANKI 


Wuj Jan swoje bratanki 

W świat wysyła po franki, 

Po pożyczki, po transze. wałory. 
Pierwszy jedzie, używa, 

Na herbatkach też bywa, 

I przywozi — sportowe przybory. 
Jedzie drugi, ma djety, 

Wiezie modne komplety, 

I urocze z wycieczki wspomnienia. 
„Pewnie, chlopcze morowy 
Wieziesz kwoty połowę? 

— „Nie, wujaszku, narazie ni grdynia'. 
Jedzie inny, też z Bloku, 

Bawi przeszło pół roku 

I nabywa ogłady, połoru. 

Żywot ziemski umila, 

Czas upływa, jak chwila, 

Lecz w portfelu ni śladu walorów. 
Wuj się pyta — zgryziony, 

Że wciąż nie ma mamony: 

„Gdzie się czwarty bratanek obraca?" 
„Zwiedza Turcję — czemu nie? 

A po drodze Rumun ję, 

Po królewskich on chadza pałacach”. 
„Wiezie cacka, bibloty, 

Może order i złoty? 

Nie zapomni gościńca dla Dziadzi*, 
Starlszy czoło spocone, 

Wuj Jan odszedł na stronę, 

Myśli, duma i bródkę wciąż gładzi. 


Casus. 
UKŁUCIA 

Po ostatnich zmianach w gabinecie nowomia- 
nowany minister skarbu prof. Zawadzki wyraził 
się: Teraz już mi nikt nie będzie zawadzał. 

* 4 EJ 

W związku z „kiwnięciem* Hitlera przez pre- 
'zydenta Hindenburga, mówią w Polsce, że feld- 
marszałek wyprowadził feldfebla w połe. 

+ LJ Ld 

Ogólne zdziwienie wywoluje w szerokich sfe- 
rach społeczenstwa fakt, że mimo licznych i sta- 
łych zmian w rządzie, popularny mąż, generał 
Wieniawa, nie był ani razu ministrem. 

Zaindagowany w tej materji jeden z działa- 
czy sanacyjnych oświadczył: „Obawiamy się, że 
w tym wypadku nasz generał, zamiast ustaw, 
robiłby „wstawy”. 

* * * 

Podobno exminister Kiihn, składając na ręce 
premjera Prystora prośbę o dymisję, zapewnił 
go, że pomimo, iż wraca na stanowisko dyrek- 
tora wszystkich tramwajów, będzie nadal jeź- 
dził tylko jedynką. („Żółta Mucha“). 


JAN BOJER 


LUD NAD MORZEM 


— Tak mnie mocno trzymasz za rękę — skar- 
ży się, próbując ją wyrwać. 

— Będę cię trzymał jeszcze mocniej — odpo- 
wiada i zatrzymuje jej łapinę w swojej. 

Ale pewnego dnia, w taką piękną pogodę, idzie 
przez łąkę rudy chłop o pałakowatych nogach, 
i stawia je tak szybko, jedna za drugą, i łagodne- 
mi oczyma przygląda się domom i zachodniemu 
niebu. Kuczbajowa kurtka zapięta po samą szyję, 
a gdy kaszle, ręką przyciska pierś i najchętniej 
stłumiłby ten odgłos kaszlu, pomimo że nikogo 
niema w pobliżu. Górna część ciała jest może tro- 
chę za krótka w stosunku do przydługich ramion, 
ale wyrównują to plecy, tak wypukłe, że można 
by to niemal nazwać garbem. Naturalnie, toż to 
Helmer Spandet. I niestety, niedawno dopiero 
stracił żonę. Chce wykarczować sobie kawał pola 
na trzęsawisku, dom nie całkiem jeszcze gotowy, 
to też chwila była wcale nieodpowiednia, że wła- 
śnie teraz stracił żonę, która była mu taką po- 
mocą. Doszedłszy do Flata, wchodzi do izby, zdej- 
muje kapelusz, mówi: dzień dobry, siadą przy 
drzwiach i pyta o zdrowie. Niema w domu żad- 
nego z mężczyzn, ale małą Astrydka siedzi na ni- 
skim stołeczku obok babki i uczy się właśnie ro- 
bić na drutach rękawicę, a Marta przędzie i oto 
coraz niżej zwiesza głowę nad robotą. Niezadługo 
rozmowa schodzi na to, co go spotkało, a wtedy 
wzdycha tak ciężko, jak gdyby się miał rozpłakać. 
Matka Elżbieta mówi, jak wielką pomocą była 
mu nieboszczka, a on przytakuje gwałtownie, po- 
czem mówi, że widocznie tak uznano, że zbyt 
mu się wiedzie dobrze, i że któregoś dnia musi 
pozostać sam. Tak było widać przeznaczone. Jest 
ktoś, co tem wszysikiem kieruje. Matką Elżbieta 
próbuje go trochę pocieszyć i mówi, że jeśli teraz 
zabierze się do wszystkiego jak należy, to może 
się jeszcze obrócić na dobre. Ale jemu trudno w to 
uwierzyć. Dla niego niema już nigdzie żadnego 
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LISTY Z KRAJU 


Gorlice, 23 września 


JESZCZE O WALCE O DYREKCJĘ 
SEMINARJUM ŻEŃSKIEGO 

P. Prokopek, dyrektor państw. gimnazjum w 
Gorlicach, wierny tej samej „ideologji“, co pp. 
Czuszkiewicz, Boczek, Murdziński i td. jakkol- 
wiek jest człowiekiem bardzo zamożnym i żyć 
może z proceniów samych kapitałów, to jednak 
dla większej „chwały bożej” i sanacji, jak i dla 
dobra szkoły przy pomocy przyjaciół i p. dyr. 
Rybickiego „wysadził“ p. Kowarza, najpierw z 
kierownictwa seminarjum, później wystarał się 
by go przeniesiono na stanowisko profesora pań- 
stwowego gimn. w Ostrowie, a to w tym celu, by 
on mógł umieścić w seminarjum najpierw swoją 
żonę jako nauczycielkę, gdy nie dało się osa- 
dzić jej odrazu na stanowisku kierowniczki w 
miejsce p. Popkowskiej. później sam wszedł do 
seminarjum, jako siła dochodząca. Widać „bie- 
dak“ nie może „wyżyć“ z samej pensji dyrekto- 
ra państwowego gimnazjum i z procentów z ka- 
pitału, oraz realności nabytych w Gorlicach, więc 
trzeba mu było posady dla żony, znanej „perły“ 
pod względem pedagogicznym, którą poprzedni 
zarząd zeszłego roku usunął, no i dodatkowych 
godzin dla siebie i to z „podwójną“ stawką płac 
za godziny bo on, jako dyrektor państwowego 
gimn. za wykłady w seminarjum pryw. musi o- 
trzymać więcej niż inne siałe i dochodzące siły 
nauczycielskie, żyjące tylko z pracy w semina- 
rjum. 


W czasie gdy tysiące nauczycieli szkół śred- 
nich ginie z glodu po ukończeniu kosztownych 
studjów z braku posad, a w gimnazjum państwo- 
wem w Gorlicach uczą siły kontraktowe z pei- 
nemi kwalifikacjami za 80 zł. miesięcznie, to dla 
nich niema godzin dodatkowych ani posad w pry 
watnem męskiem seminarjum nauczycielskiem, 
lecz tylko dla Prokopków.. Czy to nie skandal? 

Nie na darmo pan ten przy pomocy takich 
przyjaciół jak Blech, Schwimmer i Murdziński 
wszedł do zarządu tego zakładu. 

Pytamy się pana kuratora okręgu szkolnego 
krakowskiego: 1) Czy poto, by Prokopkowie mo- 
gli zaspokoić swoją zachłanność, robiono tyle 
zabiegów z kilkakrolnem mianowaniem i odwoly- 
waniem z bezpłalnego urlopu p. Kowarza w cią- 
gu kilku tygodni i z kierownictwem tej szkoły; 
2) czy poto odebrano kierownictwo i przeniesio- 
no p. Kowarza akuratnie do... Ostrowa, by oddać 
ten zakład stworzony takim wysiłkiem i poświę- 
ceniem przez ks. prałata Bron. Świeykowskiego 
przed trzydziestu kilku laty ma pastwę Prokop- 
kom i obniżyć jego poziom naukowy? 3) czy i 
kiedy władze szkolne maja zamiar wysłać p. 
Prokopka na „kurs“ do drugiego Ostrowa? i 4) 
czy władze szkolne obecnie istotnie nie mają 
większych zmartwień jak ułatwić groszoróbstwo 
p. Prokopka kosztem głodujących sił nauczyciel- 
skich? 

Należy dobrze zapamiętać rolę p. Czuszkiewi- 
cza, dr. Rybickiego i Murdzińskiego w tej spra- 
wie i tych co zasiadają obecnie w zarządzie miej 
skiego seminarjum nauczycielskiego: Murdziń- 
skiego, Prokopka, Rybickiego, Marynowskiego, 
Jankowskiego i Mechela Blajsztajna. 


Skarga tancerzy przeciw biskupowi. 


LIST PASTERSKI BISKUPA FRANCUSKIEGO PRZED SADEM 


Przed paru miesiącami potępił był w swojem 
orędziu biskup z Quimperu, Duparc, nowe tańce, 
które wedle jego słów, skłaniają obie płci do „o- 
burzających spoufaleń". Ale biskup nie poprzestał 
był na wyklęciu samych tańców, lecz rozciągnął 
swoje potępienie i na wszystkich tych, którzy w 
tej „szkole zepsucia” działeją. Związek nauczycie- 
li tańca, tancerzy zawodowych oraz muzyków, 
przygrywających do tańca z całego departamentu 
Finistere wytoczył z tego tytułu proces biskupo- 
wi, który cdbył się w jego „stolicy“ przed sędzią 
pokoju. Sędzia odrzucii pretensje związku. 

Zawód biskupa — tak rozumował widocznie ów 
sędzia — wymaga od niego karcenia tego. co uwa- 
ża za szkodę moralną dla swoich owieczek, cho- 
ciażby to kolidowało z interesami innych zawo- 
dów, uznanych prawnie. 

Ale, doprawdy, w życiu narodów Europy, które 
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okiem na Martę, która zdaje się to czuć poprostu 
i przędzie coraz szybciej. Astrydka natomiast sie- 
dzi na stołeczku i dziwi się, że gość wcale nie 
zwrąca uwagi. jak dobrze ona już robi na dru- 

No tak, a później pyta, czy nie byłoby możli- 
wem, by Marta przyszła do niego na dzień lub 
dwa j upiekia mu placków. Jest całkiem sam i nie 
może przecie być wszędzie równocześnie, w domu 
i na polu, przytem jest też krowa i świnia, a osta- 
tecznie człowiek ma tylko dwie ręce i nie pora- 
dzi, chociażby robił dniem i nocą. Przez chwilę 
cicho jest w izbie. Stara matka patrzy na córkę, 
która teraz poczerwieniała, przestała prząść i za- 
patrzyła się przed sichie. Matka Elżbieta zwleka 
z odpowiedzią. Zauważyła dokładnie, jak łagodne 
mia] oczy, ilekroć skieruwywał je na Martę, na- 
tomiast wściekłość malowała mu się na twarzy, 
gdy spojrzał na jej dziecko. To zauważyła do- 
kładnie, A teraz patrzy na Martę, rozumie się, że 
trzeba mu przecie dać jaką odpowiedź, a osta- 
tecznie nie codziennie nastręcza się sposobność 
bodaj takiego zarobku. Postanawiają tedy, że 
przyjdzie do niego, ale niebawem czuje Astryd- 
ka, jak ręka maiki Elżbiety przesuwa się po jej 
włosach. 

W nocy spadł pierwszy śnieg, a o świcie Marta 
wyruszyła do wdowca. Bardzo jej dziwnie na 
duszy, wcale się jej nie podoba. że przez cały 
dzień ma z nim być sama. Ale teraz jest już nie- 
daleko małego domostwa, co tak samotne i opu- 
szczone widnieje w szarem świetle poranku na 
trzęsawisku. Ostatecznie jest to jednak dom mie- 
szkalny z kominem na dachu, a większa liczba 
okien ma szyby. Budowa wprawdzie nieukończo- 
na, ale z czasem da się jeszcze ulepszyć. A stajnia 
też niewiele większa od chaty, ale bądź co bądź, 
jest w niej krowa i świnia. Ostatecznie jest to 
przecież domostwo, a temu kto może w niem 
mieszkać, zawsze jeszcze lepiej, niż temu, co nie- 
bawem będzie musiał iść między obcych. Gdyby 
tylko właściciel sam był jakiś inny, 


formiowało się ponoć wiekami w ramach chry- 
stjamzamu, tak wymagającego od swych wyznaw- 
ców — zachowały te ramy pewną sztywność na 
niektórych drobnych odcinkach — natomiast treść 
chrześcijańska dawno usunęła się w niepamięć 
zwłaszcza w działaniach zbiorowych. Weźmy takie 


| przejawy „miłości bliźniego", jak wojny, przepeł- 


niające dzieje, a przypieczętowane w oczach na- 
szych rzezią miljonów ludzi; jak nienawiści ple- 
mienne, dochodzące obecnie do szczytu w pogróż- 
kach i zbrodniach nacjonalistyczno - faszżystow- 
skich. Na tem te, jakże małostkowem wydawać 
się nioże rzucenie fioletowej rękawicy jakimś mo- 
wym tańcom, rzekomo sprośniejszym niż dawne, 
lub jakieś np. piorunujące wystąpienia kleru prze- 
ciwko — męskim kostjumom narciarek. 

Czyż to może sałwować chrześcijański charakter 
społeczeństw? 


Ale czyż nie podejmuje jej nawet czekoladą 
i bułką, on, uchodzący przecie za skąpca? Napój 
wprawdzie tak cienki, że niemal przeźroczysty, 
ale chęci miał w każdym razie dobre. A jaki nie- 
ład w izbie i kuchni, prawdziwie, pomoc kobieca 
jest tu konieczna. Podkasuje tedy rękawy i za- 
biera się do roboty. A om drepce to na pole, to 
znów do izby i wprost mu się chce płakać z ra- 
dości, że nie jest już taki sam. Ale myśli są 
przecie wolne od cła, a Marcie robi się źle, gdy 
tylko do niej podejdzie. 

Ale Per wzniósł już belkowanie do przybu- 
dówki, sterczy ono niby szkielet, a u rogu stajni 
wybiega na wolną przesirzeń. Chwilowo nie może 
budować dalej, ale ludzie patrzą w tę stronę i mó. 
wią, że w młodym Perze jednak więcej jędrności 
1 mocy niż w ojcu. Taksamo myśli też stara z In- 
derberg. Przy robocie tak się zawsze urządza. by 
móc patrzeć w tamtym kierunku. Belkowanie 
wznosi się do góry i zapowiada, że młody jednak 
zamierza wziąć się do rzeczy caikiem inaczej. 
A stary Anders Inderberg idąc na wybrzeże z ło- 
patą na ramieniu i wiaderkiem na ręku, by szu- 
kać robaków do wędek, również przystawał czę- 
sto i patrzył w tamtą stronę. Tak, tak, byłoby do- 
brze, gdyby ten młodzik naprawdę skazał dość 
energji do usunięcia tego całego bałaganu we 
Flata! Stary był już teraz całkowicie sterany, ko- 
lana uginały się za każdym krokiem, tyłek zwisał 
mu nisko, a głowa trzęsła się ustawicznie, ale bo 
też nigdy się nie lenił. Tamci we Flata żyli cał- 
kiem inaczej, myśleli, że Pan Bóg musi dla nich 
zarabiać pieniądze, by oni sami nie potrzebowali 
nic robić. Paala uważał zawsze za starą babę, dziś 
beczy, jutro się wścieka, a czego się tknie, wszyst- 
ko rozlatuje mu się w rękach. Ale syn? Tak, tak. 
Kobiety uważają. że taki ładny, ale samą uroda 
nie można przecie utrzymać żony i dzieci. A że 
Bergita tak szałeje za nim, to u takiej młodej 
dziewczyny jest przecie zrozumiałem. Szczęście, 
że on jeszcze żyje. Dotychczas walił pięścią 
w stół — tak, w każdym razie. dotychczas. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Z Życia ro 
STRACONE ZACHODY MIŁOSNE 

Jak było do przewidzenia gospodarka komisar- 
ską w Kasach chorych ma się ku końcowi i dła- 
wi się w zmrokach gasnącego świata. W tym też 
celu przetasowano pp. komisarzy na dyrektorów, 
chcąc tym pozorem pokazać swą lojalność wobec 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, które miały- 
by przyjąć oblicze samorządowe. Zapewne, że 
tym panom zrobiło się „ciepło” i zaczynają umi- 
zgać się do organizacyj robotniczych, by tym spo- 
sobem zjednać sobie sympatję ubezpieczonych 
robotników i powoli wciągnać ich do różnego ro- 
dzaju rad przybocznych, jak komisyj rozjem- 
czych i komisyj rewizyjnych, ażeby w tak wy- 
rafinowany sposób zrzucić ze siebie całkowitą 
odpowiedzialność za dotychczasową błogą gospo- 
darkę, a całe brzemię odpowiedzialności zwalić 
na barki różnego rodzaju komisyj, w których bę- 
dą zasiadali nibyto przedstawiciele ubezpieczo- 
nych robotników, a które lo komisje nie będą 
miały absolutnie nic do gadania, gdyż forma 
dyktatury w samorządach nie ulegnie żadnej 
zmianie, a komisje te wbrew wyraźnemu brzmie- 
niu rozporządzenia o reorganizacji Kas chorych, 
zamiast być wybierane, będą mianowane z urzę- 
du przez łaskawego pana kapitana lub majora, 
urzędującego w Kasie chorych w stopniu dyrek- 
tora, jako b. komisarza. 

Z lej okazji zwróciła się też Kasa chorych w 
Bielsku, a raczej już obecnie „Chora Kasa“ do 
okręgowej komisji Zw. Zawodowych o propono- 
wanie do komisji rewizyjnej K. Chor. członka z 
grona ubezpieczonych robotników. 

Po zaznajomieniu się z faktycznym stanem 
rzeczy i rozpatrzywszy propozycję ze strony dy- 
rekcji Kasy chorych w Bielsku, okręgowa komi- 


Z kraju i ze świata 


300 ZŁ, GRZYWNY ZA UDZIAŁ W POWITA- 
NIU GEN, HALLERA. Z kół Zw. Hallerczyków 
otrzymujemy następującą wiadomość: Za powita- 
nie i branie udziału w powitaniu gen. Józela Hal- 
lera w czasie jego pobytu na inspekcji w pow. 
Żywieckim, Bialskim oraz Wadowickim, czlonko- 
wie placówek Związku Hałlerczyków zostali uka- 
rani przez pp. starostów po 300 oraz 200 i do 50 zł. 
kary. Ukaranych zostalo przez staroslwo około 700 
obywateli... 

KOMORNIK U KATA. Wczoraj pisaliśmy o set- 
nym jubileuszu egzekucyj, dokonanych przez kala 
Maciejewskiego. Warszawskie pisma podają no- 
wą wiadomość, dotyczaca jego osoby. Olóż w cza- 
sie nieobecności kala w Warszawie, zjawił się u 
niego komornik, który mu spisał cały majątek z 
powodu prolestów weksłowych. Maciejewski skar- 
ży się, że jest najgorzej uposażonym katem w Eu- 
ropie, choć ma najwięcej roboty. 

O ZNIŻKĘ CEN PIWA. Ogólna tendencja ob- 
niżenia cen wszelkich artykułów codziennej po- 
trzeby zniewoliła i właścicieli restauracji do obni- 
żenia swych cen za potrawy i zakąski podawane 
swym konsumentom, Jedynie ceny piwa okocim- 
skiego, lwowskiego, żywieckiego i innych krajo- 
wego wyrobu nie zostały obniżone mimo znaczne- 
go polanienia surowca do wytworzenia lego na- 
poju, jakoteż potanienia siły roboczej przez ob- 
niżemie płac pracowniczych i robotniczych. Za- 
rząd Związku browarów nie spieszy się z obniże- 
niem cen z obawy uszczuplenia swych kolosalnych 
dochodów, obwiniając niesłusznie resłauratorów 
o pobieranie całego zysku danej produkcji piwa. 
Wiadomo jednak ogólnie, że cena jednego hekto- 
litra piwa u zastępcy kosztuje 86 zł. i że dopiero 
restaurator musi w drodze drobnej sprzedaży wy- 
dobyć swój kapitał, opłacić obsługę 10% tak, że 
na brutto pozostaje restauratorowi kwota 24 zł. 
od jednego hektolitra. z której to kwoty winien 
restauralor opłacić część opłat podatkowych, lo- 
kal, światło itp. Stow. gosp. szynk. w Jarosławiu 
zwróciło się do wymienionych browarów o obni- 
żenie cen piwa, a gdy Związek tych browarów 
żądaniu temu odmówił, zrzeszeni restauratorzy w 
Jarosławiu począwszy od dnia 15 września br. 
wstrzymali wyszynk piwa droższego, a sprzedają 
tylko i wyłącznie piwa krajowe tańsze. 

ARESZTOWANIE LEKARZA ZA HANDEL 
ŻYWYM TOWAREM. W Stanisławowie areszto- 
wano dr. Bernarda Frankla pod zarzutem handlu 
żywym towarem. Przybył on z Ameryki. gdzie 
byl dyrektorem szpitala w Nowym Jorku. 

SIEDEM WYPADKÓW PARALIŻU DZIECIĘ- 
CEGO. W powiecie doliniańskim zanotowano 7 
wypadków paraliżu dziecięcego, na który zapadły 
dzieci w wieku od 1 do 5 lat. Chorobę zawlokła 
pewna rodzina z nadgranicy niemieckiej, bawią- 
ca w tym powiecie na letnisku. 


moimiczego 


| sja związku zawodowych w Bielsku na posiedze- 
niu z 20 września powzięła uchwałę następującej 
treści: 

„Tak długo, jak długo krzywda wyrządzona 

klasie robotniczej nie będzie powelowaną i do- 
póki w Kasach chorych nie będą przeprowadzo- 
ne uczciwe wybory przez przywrócenie całkowi- 
tych władz auionomicznych, jak długo nie zmie- 
ni się od góry tj. przez Ministerstwo Op. Społ. 
taktyki odnośnie do ciągłego łamania i pogarsza- 
nia ubezpieczeń socjalnych i wyrzucania starych, 
zasłużonych weteranów ruchu robotniczego z róż- 
nego rodzaju instylucyj ubezpieczeń społecznych, 
a mianowicie na ich miejsce emerytowanych 
mlokosów, pobierających sute emerytury, którzy 
byli do klasy robotniczej wrogo usposobieni, tak 
długo Okr. Komisja Zw. Zaw. nie bierze żadnego 
udziąłu we współodpowiedziainości za całość za- 
baguionej komisarskiej gospodarki w Kasie cho- 
rych. 
| pasltjsja Zw. Zaw. postanawia, iż nikt ofi- 
cjalnie czy też nieoficjalnie ze zorganizowanych 
w Zw. Zaw. robotników jakiejkolwiekbądź funk- 
cji w Kasie chorych w różnego rodzaju radzie 
czy komisji przyjąć nie może. 

Wreszcie komisja Zw. Zaw. protesiuje ener- 
gicznie przeciwko postępowaniu ze sirony dyrek- 
cji K. Ch. odnośnie do jej gospodarki i zapy- 
chania urzędu ludźmi, którzy mają już jedną 
stałą egzystencję, a do tego owzymują drugą w 
Kasie chorych, dobrze płatną i to w czasach, kie- 
dy tysiące pracowników giną z nędzy wraz z ro- 
dzinami.“ 

A zatem zastrzyku robotniczego gospodarce 
prystorjańskiej i w Kasach chorych nie udzie- 
lono. 


| ZABÓJSTWO NA ZABAWIE. W Boryni (pow. 
Stanisławów) podczas zabawy w „Proświcie” po- 
niósł śmierć w bójce od ciosu noża Fedio Dziun- 
ga, zaś Nykita Dziunga odniósł ciężkie rany. 
ŚMIERTELNY WYPADEK ROWERZYSTY. 
Michał Łukanyk z Wierbiąża jadąc na rowerze 
najechał na furmankę, a uderzywszy krtanią o 
dyszel zmarł natychmiast. 
POŻARY. W Kruszowcach (na granicy powia- 
tów Sambor i Przemyśl) wybuchł pożar, który 
zniszczył 8 stodół ze zbożem i 4 domy. Szkoda 
20.000 zł, W Mytczach (koło Szezerca) splonęło 40 
| domów skulkiem podpalenia. 60 rodzin bez da- 
chu. W miejscowości Trepcze (pow. Sanok) spło- 
| nęło 3 hektary drzewostanu liściastego. Pożar po- 
| 


wstał skutkiem nieostrożności gajowego, którego 
aresztowano. 

WYNALAZEK DWÓCH SZOFERÓW WILEŃ- 
SKICH W DZIEDZINIE AUTOMOBILOWEJ. Na 
początku bieżącego roku sygnalizowano z Wilna 
wynalazek dwóch szoferów tamtejszych braci Wło- 
dzimierza i Konstantego Kułaków, klórzy skon- 
struowali przyrząd, umożliwiający pracę silnika 
spalinowego (benzynowego) na innem tanszem pa 
liwic, np. na oleju gazowym, nafcie itp. Wyna- 
lazkiem tym zainteresowała się była Rada nau- 
kowa stowarzyszenia techników w Wilnie, która 
orzekła o przydatności przyrządu, co utorowało 
wynalazcom drogę do państwowej fabryki samo- 
chodowej „Ursus“, gdzie, uzyskawszy możność ko- 
rzystania z urządzeń technicznych, udoskonalili 
go i po powrocie do Wilna zastosowali praklycz- 
nie. Mianowicie jeden z braci-wynalazców Kon- 
slanly Kulak, pracujący w przedsiębiorstwie awto- 
busowem Jurasowa uzyskał zgodę tegoż na zasto- 
sowanie swego przyrządu na jednej z maszyn — 
ponadto p. J. zajął się przeprowadzeniem wszyst- 
kich formalności prawnych dla zapewnienia wy- 
nalazkowi patentu. Samochód (autobus firmy 
Brockway) z wmiontowanym przyrządem zaczął z 
zezwolenia władz wojewódzkich kursować na linji 
Wilno--Oszmiana, pracując na oleju gazowym. 
W pierwszych dniach czerwca przyjechała do Wil. 
na specjalna komisja techniczna państwowych 
zakładów inżynier ji dla zbadania na miejscu pra- 
cy silnika. Próby dały wyniki dobre, jednak dia 
wyjaśnienia kwestji ewentualnego osiadania kok- 
su wewnątrz głowicy, motor został zaplorabowa- 
ny z tem, że po przebyciu 5.000 kilometrów druga 
komisja dokonać miała skrupulatnych oględzin. 
Wynalazcy będąc zupełnie pewni pracy motoru, 
zawiadomili Państwowe zakłady inżynierji do- 
piero po przejechaniu 20 tys. kilometrów, — 
W dniach 8 i 9 bn. przybyła następna komisja, 
która wydała orzeczenie, że w obecnem stadjum 
przyrząd braci Kułaków całkowicie nadaje się do 
sprzedaży i szerokiego zastosowania. W między- 
czasie nadeszły odpowiedzi szeregu państw za- 
wiadamiających, że wynalazek został już przez 
nie opatentowany. Prasa wiłeńska takie w tej 
sprawie podaje konkluzje: Mimo, że wynalazek 

i br. Kułaków zakłada osnowę konstrukcji nowych 


silników, pracujących na ciężkiem paliwie (a u- 
suwających niedokładności silnika Disse'a), lecz 
pozwala bez żadnej zasadniczej przeróbki, każdy 
silnik benzynowy, bez ujemnego dla niego skui- 
ku uruchomić na oleju gazowym, co daje znacz- 
ne oszczędności na ekspłoatacji (cena benzyny 
1 zł, za kilo, oleju gazowego przy jednakowem 
zużyciu 38 gr.) Dla takiego uruchomienia po- 
trzeba dodać od isiniejącego silnika gaźnik sy- 
stemu braci K. własne koszta masowej produkcji, 
którego wyniosą 250--350 zł. Nadlo wynalazek 
ten miałby szczególne znaczenie dla aparatów lot- 
niczych, zmniejszając ilość wypadków, spowodo- 
wanych wybuchem benzyny. 

ARMATY BEZ HUKU. Według doniesienia 
dziennika włoskiego „Mattino” z Neapolu dwaj 
oficerowie włoscy De Luce i Guerra dokonali wy- 
nalazku, który wywołać może przewrót w techni- 
ce wojennej, o ile będzie mógł w praktyce w ca- 
tej pełni być zastosowany. Oficerowie wynaleźli 
bowiem aparat, usuwający huk armat. Dzięki za- 
stosowaniu tego aparatu można strzelać z dział 
bez dymu i huku. W pobliżu Neapolu odbywały 
się już próby z nowym wynalazkiem, podczas któ- 
rych strzełano z 75 mm. armaty polowej, Huk do 
tego stopnia był stłumiony, że równał się zaledwie 
uderzeniu młotka, a dymu prawie wcale nie było 
widać. 

ZMILITARYZOWANIE ALPINISTÓW WLO- 
SKICH. Włoski Klub Alpejski zwołał wielki kon- 
gres swych członków, który odbył się niezwykle 
okazale w Turynie. Po zakończeniu obrad nastą- 
piła defilada trzech tysięcy alpinistów. Pochód 
szedł głównemi ulicami miasta; na czele postępo- 
wali przedstawiciele władz faszystowskich i woj- 
skowych z wiceministrem wojny p. Manaresi, któ- 
ry następnie wygłosił płomienną mowę w jednym 
z teatrów miejskich. Drugi legjon alpejski milicji 
faszystowskiej opuścił Turyn, udając się zaraz pu 
zakończeniu kongresu na manewry. Odbędą się 
one koło Bardorzeche na gramicy francuskiej w 
pobliżu Mont Cenis. 

REKORD POCZTOWY. Poczta włoska dokona- 
ła niebywałego rekordu powolności w wieku ra- 
dja i aeroplanów. W tych dniach otrzymał adre- 
sat z Badia Podrine kartę pocztową, która zostala 
wysłana, jak widać było ze siempla poczlowego 
dnia 5 czerwca 1909 r. z osady Merlara pod Pa- 
dwa. Odkrylka wędrowała zatem 23 lata i 3 mie- 
siące na dystansie dzielącym obie osady, a liczą- 
cym aż... 12 kilometrów. Dodać należy, iż w ciągu 
tych 23 lat adresal zdążył umrzeć. 

SUM - ROZBÓJNIK. Gdy chłopiec złowi rybę, 
lo nie można tego brać za nowość, ale gdy ryba 
złowi chłopca, to taki wypadek powinien znaleść 
miejste na szpaltach gazety, Eddie Green (lat 18), 
leczy się w szpiialu Broadławn General z rany, 
odmiesionej w walce z wielkim sumem w rzece 
Des Moines. Eddie łowił ryby, siedząc na brzegu 
i trzymając bose nogi w wodzie. Raptem woda 
koło niego wzburzyła się i jakiś duży potwór dał 
susa i złapał chłopca za duży palec u nogi. Chło- 
piec zdołał się utrzymać na brzegu i nawet wycią- 
gnąć na brzeg rybę, trzymającą się jego palca. 
Sum tak silnic wpił się w ciało chłopca, że do- 
piero w szpitalu zdołano go odjąć. 

MÓWIĄ, ŻE KOBIETY NIE ZNAJA SIĘ NA 
FINANSACH. Jeżeli klo powiada, że kobiety nie 
mają zdolności finansowych, to zawsiydzi go 
karjera, którą tu opisujemy: „Księżna Biegacze- 
wa“ — arystokratka rosyjska. Pod tym tytułem 
grasowała od dłuższego czasu na terenie weso- 
łego Wiednia sprytna oszustka, Solidna 40-letnia 
dama, wykwintnie ubrana, mieszkająca w pierw- 
szorzędnych hotelach, nabierała jak tylko mogła 
łatwewiernych, olśnionych jej blaskiem ludzi. 
Jedną z jej ofiar jesl znany astrolog wiedeński, 
od którego pożyczyła 400 tysięcy franków pod 
zasiaw jakichś bajecznych klejnotów, które ja- 
koby znajdować się miały w żelaznym kufrze na 
dnie jeziora w Rosji. Miejsce to jakoby miało 
być oznaczone przylwierdzonym plywakiem. — 
Gdy „księżna“ potrzebowała pieniędzy, powie- 
rzała właściciekom hotelu zamknięte na kilka 
spustów szkatuły z drogocennemi skarbami i po- 
życzała pod ich zastaw wysokie sumy pieniędzy. 
Po ulotnieniu się oszustki okazało się, że w szka- 
tułach — znajdowały się kamienie i śmieci. 

NAJDALEJ WYSUNIĘTA NA PÓŁNOC STA- 
CJA METEOROLOGICZNA. Według nadeszłej tu 
depeszy radjowej sowieckiego łamacza lodów „Ma 
łygina”, ekspedycja ta spełniła już swoje zadanie, 
wyznaczone jej na drugi międzynarodowy rok po- 
larny. „Małygin* mianowicie założył pod 81-ym. 
stopniem 47 min. szerokości północnej, najbardziej 
wysuniętą w świecie na północ stacje metcorolo- 
giczną, obsługiwaną przez 4 osoby. 

NAJNIEBEZPIECZNIEJSZA NA SWIECIE 
KOLEJ. Najniebezpieczniecjsze miejsce podróży 
kolejowej na świecie znajduje się w sławnym wą- 
wozie Khyber, pomiędzy Afganistanem a Indja- 
mi, Wzdłuż całego wąwozu, na przesirzeni dwu- 
dzieslu siedmiu mil, po obu stronach torów kole- 
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jowych znajdują się ukryte co kawałek bandy 
zbójeckie, czyniące napady na pociąg i strzelają- 
ce do niego z ukrycia za skałami. Każdy pociąg 
przez ten przesmyk górski przeprowadzany jest w 
towarzystwie dużego oddziału wojsk, a wagony 
zaopatrzone są w pancerne zasłony na okna i w 
karabiny maszynowe. 


TELEGRAMY 


POWRÓT PREMJERA PRYSTORA 
Warszawa, 24 września (tel. wł). P. premjer 
Prystor wraca z urlopu 1 października. 


WÓDKA POTANIAŁA 

Warszawa, 24 września (tel, wł.). Dziennik u- 
staw ogłasza rozporzdzeąnie ministerstwa skarbu 
z 23 bm. o obniżeniu cen spirytusu i wódek mo- 
nopolowych. Obniżka obraca się w granicach 20 
do 30%. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
29 bin. W szczególności cena 1 litra 100% spiry- 
tusu oczyszczonego obniżoną została z 13:80 na 
9 zł. Litr wódki 45%-owej będzie kosztował 5'10 
zł, litr wódki wyborowej 6 zł., luksusowej 750 
zł., litr spirytusu na cele domowo-lecznicze o mo- 
cy 95% 1080 zł. 


ŻĄDANIA ROLNIKÓW: OBNIŻYĆ CENY 
I TARYFY KOLEJOWE 

Warszawa, 24 września (tel. wł). Delegacja 
prezydjum centralnego Tow. organizacji Kółek 
rolniczych złożyła ministrowi rolnictwa i reform 
rolnych memorjał w sprawie żądań rolnictwa. 
Memorjał domaga się: 1) obniżenia cen artyku- 
łów przemysłowych do poziomu wskaźnika cen 
produktów rolnych, 2) obniżenia stopy procento- 
wej, 3) obniżenia taryf kolejowych na przewóz 
artykułów rolnych, 4) obniżenia opłat miejskich 
p AW obciążających handel rolny o 
50%. 


MIN. MICHAŁOWSKI NIE USTĘPUJE 


Warszawa, 24 września (telef. wł.). Agencja 
„Iskra“ zaprzecza kategorycznie pogłoskom o u- 
stąpieniu ministra sprawiedliwości p. Michałow- 
skiego. Wedle „Iskry“ pogłoski o ustąpieniu wy- 
chodzą z kół adwokacko-opozycyjnych. 


POŻYCZKA ANGIELSKA 
DLA CUKROWNIKÓW POLSKICH 


Warszawa, 24 września (tel. wł.). „Iskra“ do- 
nosi, że w Londynie podpisaną została umowa 
między British Owerseas Bank a polskim prze- 
mysłem cukrowniczym o kredyt na najbliższą 
kampanję cukrową w wysokości 800.000 funtów 
(około 25 miljonów zł.). Z sumy tej 500.000 fun- 
tów otrzyma przemysł cukrowniczy w Poznań- 
skiem, zaś 300.000 funtów cukrownicy w b. Kró- 
lestwie, Małopolsce, Wołyniu i na Śląsku. 


ZBIÓRKA NA POMNIK ŚP. ŻWIRKI 


Warszawa, 24 września (tel. wt.) Na pomnik 
śp. Żwirki i Wigury wpłynęło do dziś 37.329 zł. 


CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
Warszawa, 24 września (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu wygrana 25.000 zł. padła na nr. 
29452; 15.000 zł. na nr. 147317; 10.000 zł. na nr. 
46005; 5000 zł. na nr. 45686; po 3000 zł. na nra 
11058, 18766, 22808, 59504, 104726, 133411 i 1-15087. 


NAPADY BANDYCKIE NA DWORY 


Warszawa, 24 września (tel. wł). W powiecie 
wolkowyskim na dwór w Liberpolu napadło 10 
uzbrojonych bandytów, żądając okupu 1000 dola- 
rów. Gdy właścicie] dworu odmówił, bandyci za- 
strzelili go i zbiegli. 

W powiecie warszawskim na dwór w Micha- 
nowicach napadło 4 uzbrojonych i zamaskowa- 
nych bandytów, którzy steroryzowali domawni- 
ków, zrabowali gotówkę i rzeczy na kwotę około 
4000 zł. i zbiegli. 

CAŁA WIEŚ SPŁONĘŁA 

Warszawa, 24 września (tel. wł.). Z Pińska do- 
noszą, że dziś o 980 rane wybuchł pożar we wsi 
Rubel, który pochłonął 350 zagród. W płomie- 
niach zginęła kobieta i dwoje dzieci. 

WYNALAZCY ŻYCIEM PRZYPŁĄCILI 
SWÓJ WYNALAZEK 

Budapeszi, 24 września. Podczas próbnej jazdy 
samochodem popędzanym śmigą, skonstruowa- 
nym w ten sposób, aby połączone były w nim 
zalety samochodu i samolotu, wydarzyła się dziś 
katastrofa, której ofiarą padli obaj konstruktorzy 
tego aparatu. Inżynierowie ci skonstruowali sa- 
mochód, który mógł się wznosić w powietrze i 
w len sposób przesadzać przeszkody niezbyt wy- 
sokie. Podczas dzisiejszej próby jazdy wydarzy- 
ła się eksplozja w chwiłi, gdy samochód znajdo- 
wał się w powietrzu. Aparat runął na ziemię, 
grzebiąc pod gruzami obu konstruwtorów. 
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Socjalistyczny rząd w Szwecji 


Sztokholm, 24 września. Przywódca partji so- 
cjalno-demokratycznej P. A. Hansson utworzył 
dziś nowy rząd w składzie następującym: pre- 
mjer Hansson, sprawy zagraniczne Sandler, obro- 
na narodowa Wennerstroem, finanse Wigforss, 


sprawiedliwość Schlyter, rolnictwo Skoeld, ko- 
munikacja Leo, handel Ekman. Minisirami bez 
teki mianowani zostali prof. Unden i Nothin. 
Wszyscy ministrowie są członkami partii socja- 
listycznej. 


Czy Anglja cofa się wobec Niemiec? 


Genewa, 24 września. Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon odbył wczoraj 
wieczór z ministrem spraw zagranicznych Nie- 
miec v. Neurathem konferencję, która trwała 
dwie godziny. Jak słychać, w toku rozmowy po- 
ruszony zoslał cały problem rozbrojenia, oraz 
kwestja równouprawnienia Niemiec. 

Paryż, 24 września. Dzienniki francuskie do- 
noszą z Genewy, że Henderson, który zamierzał 
na wiorkowem posiedzeniu biura konferencji roz. 
brojeniowej przedłożyć memorandum w sprawie 
nieobecności Niemiec na konferencji rozbrojenio- 
wej, zaniechał tego zamiaru. Do odstąpienia od 
planowanego kroku skłoniony został faktem, że 
nikt z członków biura nie podzielał jego siano- 
wiska wobec żądań niemieckich. 

Paryż, 24 września. Prasa francuska przypisuje 
wczorajszej konferencji angielskiego ministra 
spraw zagranicznych z ministrem niemieckim 
wielkie znaczenie. „Echo de Paris* dowiaduje się, 
że pudczas rozmowy poruszone zostało szczegóło- 


wo memorandum angielskie, a przedewszystkiem 
ta część, która mówi o konieczności włączenia 
klauzuli wojskowej trakiatu wersalskiego do 
przyszłej konwencji rozbrojeniowej. Dziennik 
wskazuje dalej, że sir John Simon wezwał v. 
Neuratha, aby możliwie najrychlej poslarał się o 
spotkanie z Paul-Boncourem i Herriotem. Miał 
przytem Simon ofiarować swe usługi celem do- 
prowadzenia do tego spotkania, z czego „Echo de 
Paris“ i „Journal“ wnioskują, że Simon będzie 
usiłował doprowadzić do rozwiązania kompromi- 
Sowego. 

Genewa, 24 września. Niemiecki minister spraw 
zagranicznych v. Neurath złożył dziś popołudniu 
prezydeniowi konferencji rozbrojeniowej Hen- 
dersonowi wizytę. Z kół delegacji niemieckiej 
głoszą, że jest to wizyta czysto kurtuazyjna. Nie 
ulega jednak watpliwości, że v. Neurath skorzy- 
sta z tej okazji i wyjaśni Hendersonowi stano- 
wiske niemieckie w sprawie rozbrojenia. 
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Rada Ligi Narodów przeciw Japonji 


Genewa, 24 września. Na dzisiejszem posiedze- 
nin przedpoludniowem Rada Ligi Narodów zała- 
twiła wszelkie kwestje związane ze zniesieniera 
mandatu Ligi Narodów nad Irakiem. Po przyję- 
ciu Iraku do Ligi Narodów, co nasląpi na obecnej 
sesji Zgromadzenia Ligi, Irak zostanie wyzwo- 
lony z systemu mandatowego. Po przyjęciu spra- 
wozdania w sprawie międzynarodowych robót 
publicznych Rada przystąpiła do obrad nad kon- 


fliktem chińsko-japońskim. Przewodniczący Ra- 
dy de Valera zaproponował, aby prośba Japonji 
o przesunięcie terminu dyskusji nad sprawozda- 
niem komisji Lyttona została uwzględniona, wy- 
rażając równocześnie ubolewanie z powodu uzna- 
nia nowego państwa mandżurskiego przez Japo- 
nję. Propozycja de Valery została przyjęta. — 
Uchwałono zwołać Radę Ligi na 14 listopada, ce- 
lem podjęcia obrad nad sprawozdaniem Lyttona. 


Gandhi zagrożony śmiercią 


POROZUMIENIE UMOŻLIWIAJĄCE PRZERWANIE GŁODÓWKI 


Londyn, 24 września. Wedle doniesień z Bom- 
baju lekarz, czuwający nad głodującym przy- 
wódcą ruchu narodowego w Indjach, stwierdził, 
że Gandhi wskulek parodniowego postu jest w 
najwyższym  slopniu osłabiony i wycieńczony. 
Zdaniem jego niema żadnej nadziei, aby Gandhi 


wrócił do zdrowia, jeżeli natychmiast nie prze- 
rwie glodówki. Wedle dalszych wiadomości z 
Poony, na kongresie kasty uprzywilejowanej z 
parjasami doszło do porozumienia w sprawie pra. 
wa wyborczego dla kasty najniższej. 
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Przemysł amerykański 
za 40-godzinnym tygodniem pracy 


I PRZECIW OGRANICZENIOM DEWIZOWYM 


Nowy Jork, 24 września. Rada administracy j- 
na zjednoczonej amerykańskiej Izby handlowo- 
przemysłowej przyjęła wczoraj rezolucję, w któ- 
rej stwierdza, że ograniczenia dewizowe „Wpro- 
wadzone zostały w 32 państwach. Ograniczenia 
te wywierają ujemny wpływ na rozwój handlu 
międzynarodowego, wobec czego rezolucja propo- 
nuje, aby w przyszłości ustępstwa w kwestji dtu- 


m a O W 


ao 
ABY, BROŃ BOŻE, NIE ZMĄDRZELI 


Berlin, 24 września. Przywódca hitlerowców o- 
kręgu berlińskiego dr. Goebbels ogłosił dziś w 
dzienniku hitlerowców „Der Angriff“ rozkaz za- 
kazujący hitlerowcom czylanie gazet innych par- 
tyj. 

ARESZTOWANIE MIĘDZYNARODOWEGO 

FALSZERZA 

Berlin, 24 września. W jednym z hoteli berliń- 
skim aresztowano międzynarodowego oszusta i 
fałszerza pieniędzy Gustawa Adolfa Hennisa, od 
szeregu lat poszukiwanego przez policję wszyst- 
kich prawie państw europejskich, a kiiku poza- 
europejskich. Jak stwierdzono Hennis przebywał 
w Berlinie pud fałszywem nazwiskiem od dwóch 
tygodni. 

NIEZWYKŁA BURZA 


Berlin, 24 września. W południowej Nadrenji 
szalała wczoraj gwałtowna burza, która wyrzą- 
dziła znaczne szkody. W pobliżu Hupperath ude- 
rzył piorun w drzewo, pod którem schroniło się 
przed deszczem kilka osób. Cztery osoby zostały 
zabite na miejscu, a jedno dziecko zostało spara- 
liżowane. — Także w północno-zachodniej Bran- 
denburgji przeszła wczoraj burza z piorunami. 
Piorun uderzył w grupę robotników zajętych w 
polu kopaniem ziemniaków, zabijając dwie osoby 


gów zagranicznych uczynione zostały tylko dla 
tych państw dłużniczych, które zniosą lub złago- 
dzą przepisy w sprawie ograniczeń dewizowych. 
Dalej przyjęła Rada administracyjna rezolucję, w 
której wypowiada się za wprowadzeniem 40-g0- 
dzinnego tygodnia pracy, jako za najskuteczniej- 
szym środkiem walki z bezrobociem. 


na miejscu i porażając dalszych 5 osób, z których 
dwie walczą ze śmiercią. 


WYBUCH W SKŁADZIE ZBOŻA 
Rzym, 24 września. W spichlerzu zboża w Bo- 
lonji wydarzył się wczoraj wybuch, wskutek cze. 
go cały budynek uległ zniszczeniu. Trzy osoby 
zostały zabite, a dalsze 3 odniosły ciężkie rany. 
Przyczyna wybuchu nie została jeszcze ustalona. 
Przypuszczalnie chodzi o zbrodniczy zamach. 


KATASTROFA KOLEJOWA 
Paryż, 24 września. W pobliżu Saint Rambert 
wykoleił się dziś pociąg towarowy, wskutek cze- 
go kiłka wagonów wywróciło się i zatarasowało 
oba tory. Podczas katastrofy maszynista został 
zabity. Wskutek katastrofy ruch kolejowy na li- 
nji Paryż—Genewa musiał być skierowany na 
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Zlot młodzieży robotniczej 
ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI 
w Tarnowie w niedzielę 2 października. 


POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 
Ww niedzielę 2 października o godz. 10 przed- 
południem odbędzie się we Lwowie 
NA BOISKU „SOKOŁA“ NA ŁYCZAKOWIE 
(obok parku Łyczakowskiego) 


manifestacja 
iudzi pracy 


dla wyrażenia protestu przeciw dzisiejszym 
stosunkom politycznym i obecnej gospodarce. 

Przemawiać będą posłowie sejmowi tow. dr. 
Herman Lieberman i tow. Norbert Barlicki, 
nadto zaproszony przedstawiciel Polskiego 
Stronnictwa Ludowego pos. Wincenty Witos. 

Manifestacja odbędzie się bez względu na 
pogodę; na wypadek deszczu w krytej ujeż- 
dżalni tego boiska. 

Manifestacja ta musi być tak wielka, jak 
wielką jest wyrządzana ludziom pracy krzyw- 
da, jak głęboką jest obecna nędza. 

Okr. Kom. Rob. PPS Lwów. 
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KRONIKA. 


TEATR WIELK? 

Niedziela, 7/30: „Tak się zdobywa kobiety“. 

Poniedziałek, 7'30: „Tak się zdobywa kobiety" 

Wtorek, 7/30: „Porwanie Sabinek“. 

TEATR ROZMAITOŚCI 

Niedziela, 7'30: „Dziwni kochankowie“, 

Poniedziałek, 7:30: „Dziwni kochankowie", 

Wtorek, 7'30: „Dziwni kochankowie". 
COLOSSEUM k 

Film „Miłość Teresy Rott" i rewia „Jutro będzie le- 
piej“. 
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W CHOROBACH KRWI, SKÓRNYCH I NERWO- 
WYCH, osiągamy przy stosowaniu naturalnej wody go- 
rzkiej „Franciszka Józefaj* regularne funkojońowanie 
narządów trawiennych. Żądać w aptekach i drogerjach. 
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SZKODA GZASU... Mimo, że rząd nie zajął 
żadnego stanowiska wobec słusznych żądań loka- 
torów w sprawie obniżki czynszów, udała się 
wczoraj do przebywającego we Lwowie min. Pie- 
rackiego delegacja lokatorów i przedłożyła mu 
memorjał z postulaiami i podpisami lokatorów. 
Min. Pieracki delegację przyjął i — na tem się 
skonczyło. 

ZMIANA SIEDZIBY PROKURATURY, Proku- 
ratura Sądu Okręgowego, zajmująca dotychczas 
lokale przy ul. Boularda, przenosi się do gmachu 
sadu przy ul. Batorego. Powód zmiany lokalu — 
jest czynsz, który płacono magistratowi w wyso- 
kości 18 tysięcy złotych rocznie. 

DYREKCJA MIEJSKIEJ KOLEI ELEKTRY- 
CZNEJ zawiadamia, że autobusy linji B i C po 
ukończeniu drogi Kozielnickiej wracają z dniem 
dzisiejszym do normalnego kursu. Odjazdy auto- 
busów linji B: z placu św. Zofji od godziny 6'30 
co 30 minut do godziny 23.00; od Domów miej- 
skich od godziny 6.87 co 30 minut do godziny 
23.07; z Własnej Strzechy od godziny 6.43 co 30 
minut do godziny 28.18. — Odjazdy autobusów 
linji ©: z placu św. Zofji od godziny 6.45 co 30 
minut do godziny 28.15; od Własnej Strzechy od 
godziny 6.54 co 30 minut do godziny 23.24; od 
Domów miejskich od godziny 7.00 co 30 minut 
do godziny 23.30. 

T MARJAN KUCIEL, towarzysz drukarski, czło- 
nek Związku drukarzy we Lwowie, zmarł 21 wrze- 
śnia, przeżywszy lał 51. Zmarły pozostawił po so- 
bie pamięć dobrego i solidnego kolegi i towarzy- 
Sza, to też w obrzędzie pogrzebowym wzięli bar- 
dzo liczny udział kołedzy i znajomi. Chór druka- 
rzy oea go pieśnią żałobną. Cześć jego pa- 
mięci 
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brycznej tandety. 


Ogół pocztowy lwowskiego okręgu dyrekcyjne- 
go winien właściwie wdzięczność sekneltarzowi Za- 
rządu okręgowego pracowników państwowych Ha- 
rasimowiczowi, wsławionemu zamieszczonym w 
swoim czasie wywiadem w „Wieku nowym”. Wy- 
wyłał on bowiem słuszna reakcję w formie odpo- 
wiedzi w naszym „Dzienniku” w dniu 11 sierpnia 
b. roku. Z różnych późniejszych imformacyj zło- 
żyliśmy nasiępującą całość, którą w celu dopomo- 
żenia prawdzie, by jak oliwa wyszła na wierzch... 
podajemy do powszechnej wiadomości. 

Harasimowicz się skompromitował swą manją 
wielkości i brakiem skrupułów, podając do prasy 
rzeczy nieprawdziwe, obarczając publicznie tre- 
ścią wywiadu cały ogół — do tego czasu rzekomo 
uchylzjących się od pracy — kolegów, członków 
Związku, którego reprezentację w tym wywiadzie 
sobie uzurpował, bając o rzekomej uchwałe urzę- 
dników pocztowych o dobrowolnem obniżeniu u- 
stawowego wymiaru urlopów... „aż do połowy”, i 
powołując się na „zasiugę (cui bono?) naszej orga 
nizącji”, a więc zarządu... Było jednak rzeczą ho- 
noru zarządu okręgowego a więc pama prezesa 
Gustawa Weinredena sprostować to „bujanie“ Ha- 
rasimowicza i stwierdzić publicznie, że Harasimo- 
wicz nie miał prawa zabierać głosu imieniem 
Związku a więc także imieniem „sekretarza Za- 
rządu okręgowego" oraz pociągnąć Harasimowicza 
do odporwiedzialności organizacyjnej za szkodze- 
nie i tak już bardzo zagrożonym interesom Związ- 
ku. Ale p. Weinreder miał swój własny udział w 
tym wywiadzie, który im obu miat przynieść zy- 
ski! Jak wszystko, co rodzi się w łonie tej „spół- 
ki“ jest intryga tak intryga był cały wywiad Ha- 
nasimowiicza— W einredera! Czując zbierające się 
przeciw nim chmury powszechnej nieufności i 
niezadowolenia członków Związku z powodu do- 
tychczasowej niesławnej a osławionej działalno- 
ści, dyskwalifikującej obu na ich związkowych 
stanowiskach, choeli za każdą cenę ratować koń- 
czący się ich żywot na terenie Związku i autory- 
tet na terenie Dyrekcji poczt. Dlatego jeszcze raz 
chcieli nadużyć zaufania władz pod pozorem chę- 
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walki z bezrobociem; 

zmniejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę! 
zwiększenia wpiywów podatkowych ; 

podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich zarobków;  , 
uregulowania własnego budżetu przez kupno jednej pary 
obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w miejsce trzech par fa- 
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(Z życia Związku pracowników pocztowych 


ci.. przysłużemia się Państwu (przysługa niedź- 
wiedzial), rojąc sobie, że władza, pod egidą BB, 
steroryzuje w danej chwili społeczeństwo poczto- 
we i spowoduje utrzymanie ich na stanowiskach 
związkowych... W tym też celu poruszali wszyst: 
kie pocztowe i niepocztowe sprężyny. 

Ale fałszywą okazała się ich taktyka, jak i cała 
polityka w Związku, autokratycznie przez nich 
rządzonym na szkodę członków i Związku. Dzię- 
ki męskiemu wystąpieniu pewnych członków Zw- 
w odpowiedzi na bezezelne intrygi spółki wobec 
Dyrekcji, ta ostatnia przejrzała i... dowiedziała się 
prawdy — jakkolwiek jeszcze nie całej... ale tyle, 
ile potrzeba do naprawienia krzywd, wyrządzo- 
nych imtrygami „spółki. 

Dziś nie pora na suggerowarie Panu Ministro- 
wi. który — jak wiemy — chciał już dawno unie- 
szkodliwić Weimredera, co było bandzo upragnio- 
ne przez ogół pracowników okręgu lwowskiego, że 
„ogół nabnałby ia, że wdadza godzi w 
Związek“, jak to iniormował ministerstwo poseł 
Słamgreciak.. Ogół był zawsze przekonany, że w 
Związku nigdy nie zakiełkuje element kultury i 
uczciwości społecznej, jak długo będzie się tolero- 
wać na terenie Związku stan taki, jaki jest we 
Lwowie! 

W tej chwili czekają pocztowcy na walne ze 
brania kół miejscowych w cew dokonania no- 
wych wyborów, by powierzyć zarząd kół i zarząd 
okręgu ludziom uczciwym, honorowym, których 
życie 1 działalność dają rękojmię, że nie pójdą po 
linji osobistego interesu materjałnego i drogą wy- 
tkniętą przez wymienionych poprzedników, lecz 
drogą uczciwej i realnej choć mozołnej pracy dla 
ogółu, 

* * $ 


PRZYPISEK REDAKCJI: Wobec lansowanej 
przez p. Weinredera ploiki, jakoby informatorem 
naszego pisma był wiceprezes zarządu głównego 
i były prezes oddziału lwowskiego p. Rudnicki, 
przeniesiony na skutek intryg aż do Pińska, o- 
świadczamy, że ta plotka jest nikczemnem kłam. 
stwem. Redakcja „Dziennika Ludowego“, 


FABRYCZNY SKŁAD 


METALOWYCH 


ÓW. i WÓZKÓW DZIECINNYCH 


WOŁKOWYSKI 


Lwów, ulica Kopernika 5 — Telefon 95-97. 


EF” 


Geny ściśle fabryczne. 


"WR 


UWAGA! TAPCZANY METALOWE W WIELKIM WYBORZE. 


OBNIŻKA KOSZTÓW INSTALACJI URZA- 
DZEŃ TELEFONICZNYCH. Duży obrót mały 
zysk, W myśl tej dewizy ministerstwo poczt i te- 
legrafów z dniem 23 września br. wprowadziło 
obniżkę taryfy przy zakładaniu nowych linij te- 
lefonicznych. Obniżki te wymoszą 50% dotychczas 
przewidzianych kosztów i mogą być rozkładane 
na raty. Ministerstwu przez wprowadzenie obni- 
żek chodzi o wprowadzenie takiego stanu, by w 
miastach każda bodaj kamienica, a na wsi każdy 
urząd gminny, plebanja czy iolwark, miały swo- 
je urządzenia telefoniczne, Koszta instalacji roz- 
łożone są na raty. Słaba to jednak pociecha, jeśli 
dodamy, że obniżka ta nie obowiazuje w miejsco- 
wościach, gdzie koncesję na urządzenia telefonicz- 
ne ma PAST (Lwów, Borysław, Drohobycz), oraz 
gdy podkreślimy. że nie zastosowano obniżek do 
abonamentu. — Ważnem udogodnieniem jesl wpro 
wadzenie t. zw. paczek żywnościowych. Dzięki te- 
mu udogodnieniu. za minimalną opłałą można bę- 
dzie przesłać paczki żywnościowa oraz za mini- 
malna opłatą producent może oferować swe pro- 
dukty za pomocą ofert w postaci telegramów wy- 
wieszanych w każdym urzędzie pocztowym. — 
O szczegółach tych można dowiedzieć się w każ- 
dym urzędzie pocztowym. 

INFORMACJE DLA ZWIEDZAJĄCYCH JE- 
SIENNE KONTRAKTY LWOWSKIE, Bilety 
wsiępu na teren Jesiennych Kontraktów Lwow- 
skich wydawać będą od dnia otwarcia tj. od nie- 


dzieli 25 bm. kasy biletowe po cenie normalnej 
30 gr. W dniach 29 i 30 września, oraz 1 i 2 paź- 
dziernika tj. podczas odbywania się II Krajowe- 
go Targu Owoców, cena biletów wstępu wynosić 
będzie 50 gr. 

PODERZNĄŁ SOBIE ŻYŁY LEWEJ RĘKI. Ka- 
linka Edward z Złoczowa (Gliniańska 20) usiło- 
wał popełnić samobójstwo przez przerznięcie sobie 
żył lewej ręki, w bramie realności przy ul. Na- 
bieiaka. Opatrzyło go pogotowie. 

GO WINNY SZYBY? Jeśli pani Jeż Magdalena 
w przeciwienstwie do spokojnej rodziny Jeżów 
jest wojowniczą, co winne temu są szyby? Pani 
Magdalena ze złości, że przegrała w sądzie spór 
mieszkaniowy z Matcinowem Piotrem (Boczna, 
Listopada 15) wybiła mu w mieszkaniu wszystkie 
szyby. Podziwiać należy zapalczywość pani Jeżo- 
wej, gdyż, aby wykonać swą zemsię na szybach, 
wędrowała z ulicy Lwowskich Dzieci 15, gdzie 
mieszka, 

ANI KRAWCA, ANI FUTRA. Konopacka Ka- 
zimiera, oddała swoje futro wartości 600 złotych 
do naprawy krawcowi, Mozesowi Zenderowi, ze 
Zniesienia. Jednocześnie zapłaciła za naprawę 70 
złotych. Zender futro sprzedał i znikł, a pani Ko- 
nopacka szuka go z pomocą policji. 

ZASTĘPCA FIRMY OSZUSTEM. Majer Lut- 
man, jako zastępca firmy Eisen Roman z Rze- 
szowa (ul. Lwowska 36) sprzeniewierzył zebrane 
od klientów 18% złotych. Siedzi w kozie, 
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ZASŁABŁA NAGLE. Marja Drozdowska prze- 
chodząc ulicą Kordeckiego nagle zasłabła. Pogoto- 
wie odwiozło ją do szpitala powsz. 

SYN BIJE OJGA. Nie doczekał się pociechy ze 
swego syna Władysława, mieszkaniec Kulparko- 
wa, Bartkowski Józef. Synalek bowiem, choć ma- 
mie pozostał jeszcze dłużny za mleko, a tatkowi 
za porcięia, pobił tatkę tak okrutnie, że interwen- 
jowała policja. 


Z SALI SĄDOWEJ 


BRACIA 

Dmytro Kłymko z Kamionki wołoskiej żeniąc 
się przed trzema laty otrzymał od ojca swego trzy 
czwarte morga gruntu wraz z budynkami gospo- 
darskiemi. Po pewnym czasie ojciec cofnął z tej 
darowizny ćwierć morga gruntu. Dmytro uczuł 
się tem pokrzywdzony i zaskarżył ojca do sądu 
w Rawie o intabulację prawa pierwotnie przyzna- 
nej mu własności. 

Brat Dmytra Fedko był niezadowolony z takie- 
go obrotu sprawy — choia dla siebie zagarnąć ów 
odebrany Dmytrowi przez ojca kawałek gruntu 
a tymczasem wynik procesu mógł stać się korzy- 
stny dla Dmytra. Zaczęły się kłótnie i pogróżki, 
aż raz Fedko napadł znienacka na Dmytra, zaczął 
go okładać pięściami i dusić, 

Wtedy Dmytro wyjął nóż z kieszeni i zadał nim 
bratu kilka ciosów, które okazały się śmiertelne. 

Wczoraj przed sądem przysięgłych pod prze- 
wodnictwem so. Łyczkowskiego odbyła się rozpra- 
wa przeciw Dmytrowi Kłymkowi o zbrodnię za- 
bójstwa. 

W wyroku rozprawy sąd skazał oskarżonego 
na 8 miesięcy więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego. 

Oskarżał prok. Ogonewski, 
Billet. 


bronił em. sędzia 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 25 września 

10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.35: Odczyt misyj- 
ny z Warszawy. 11.58: Sygnał czasu, 12.10: Komunikat 
meteorologiczny, 12.15: Poranek symfoniczny z Fihar- 
monii warszawskie. W przerwie: „O roli inspektorów 
pracy“. 14.00: „O wściekliźnie, 14.15: Pozadank: dia 
rolników i kapela łowicka z Warszawy. 15.40: Radijo- 
tygodnik dla młodzieży. 15.53: Feljeton dla dzieci star- 
szych. 16.05: Audycja żołniersko-strzelecka. — 16.45: 
Skrzynka dla chorych. — 17.00: Recital fotrepianowy. 
18.00: „Fotograf-amator na wakacjach“, 18.20: Muzyka 
taneczna. 19.10: Rozmałttości. 19.30: Chór sykstyńsk:, 
20.45: Kwadrans literacki. 21.00: Dalszy ciag koncertu. 
21.50: Wiadomości sportowe. 22.00: Muzyka taneczna. 
22.45: Ostatnie wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka 
taneczna, 

Pomieędziałek 26 wrześnta 

11.58; Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramoton. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra- 
mofon. 15.30: Przegląd komunikacyjny. 15.40: Gramo- 
fon. 16.30: Radjo dzieciom. 16.40: Pogadanka irancuska, 
17.00: Koncert z Warszawy. 16.00: „Sześcionożni nało- 
gowcy'. 18.20: Muzyka taneczna. 19.15: Rozmaitości. 
19.85: Dziennik radiowy. 19.45: Skrzynka techniczna, 
20.00: Ludwik Lawiński w swoim repertuarze. 20.35: 
„Historia teatru rumuńskiegu". 20.50: Koncert solistów, 
21.50: Komunikaty. 22.00: Piosenki lekkie. 22.20: Mu- 
zyka taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Mu- 
zyka taneczna. 

Wtorek 27 września 

1158: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon, — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra- 
mofon. 15.30; Chwilka lotnicza. 15.35: Komunikat urzę- 
dowy wychowania fizycznego. 15.40: Gramofon, 16.40: 
Odczyt sportowy. 17.00: Koncert symfoniczny z Fiłhar- 
monii warszawskiej, 18.00: Odczyt. 18.20: Muzyka ta- 
neczna. 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennk radjowy. 
19.45: „X. Piotr Skarga“, 20.00: Koncert popularny, — 
20.50: Feljeron literacki. 21.05: Dalszy ciąg koncertu. 
21.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 22,40: Wia 
domości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna. 


A 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


APOLLO: „Księżna Łowicka”, oraz lot por. Żwirki. 

CASINO: „Pogromcy przestworzy”, 

CHIMERA: „X 27“ (Marlena Dietrich). 

GRAŻYNA: „Raj ukradziony“. 

KOPERNIK: „Zemsta nietoperza” (I. Petrowicz i Anna 
Ondra). 

LUNA: „Dusze w płomieniach” i „Żywy kahel“. 

MARYSIENKA: „Zemsta nietoperza“ (I. Petrowicz i 
Anna Ondra). 

OAZA: „Romans z porucznikiem“, 

PALĄCE: „Godzina z tobą“. k 

PAN: „Laurel i Hardy“. 

PASAŻ: „Bohater zachodu”. 


PROMIEŃ: „Dziesięciu z Pawiaka“. i 


RAJ: „Król Paryża“. 

STYLOWE: „Staląwa dłoń“ i komedia. 

SWIT: „Niebezpieczny romans“, 

UCIECHA: „Rinaldo Rinaldini“ (Luciano Albertini) 
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Nr. 219, Niedziela 25 września 1932 


„Swięto pracy“ pana radcy 


Persenkówka została przyłączona do Lwowa. 
Nie każdy o tem wie, ale dobrze o tem wiedzą 
inieszkancy Persenkówki, jako że wzrosly im wy- 
miary podatkowe. Rownież nie każdy wie o lem, 
że na Persenkówce ma swoją posiadłość i willę 
pan raduy Hoellinger. 

Pana radcę Hoecllingera i jego „zapobiegliwość” 
zna Lwów, nie trzeba więc rozpisywać się wiele 
nad jego osobą, zaś dla osób z poza lwiego grodu. 
dodamy, że lo len sam pan Hoellinger, który po- 
zazdrościł adwokatowi Balyckiemu, albo odwrot- 
nie iaurów (dla swej latorośli), „miseczki“ Po- 
lonii. ' 

Ale wróćmy do Persenkówki. Otóż na Persen- 
kówce w dniu 22 bm. 1j. ub. czwartku było wiel- 
kie święto: „Święto pracy“. Ostatniemi czasy 
strasznie w modzie są „Święta pracy”. 

W praklyce zaś święla te urządzane są za czę- 
sto dlatego, że brak golówki, hojną ręką rozdzie- 
lanej z kas sejmików powiaiowych na różne 
„państwowo-twórcze* cele, albo jak np. na Per- 
senkówce, dlalego, że pan radca i kompanja ży- 
czy sobie mieć wygodną komunikację od swych 
will, 

Publiczną tajemnicą jest, że we Lwowie na- 
prawia się drogi, nawet tam, gdzie psy na spacer 
nie chodzą (by parcele Lam położone miały więk- 
szą wartość), jak również i tam, gdzie mieszkają 
matadorzy magistraccy. 


A DOLARO WKI 
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Na spłaty 20 
PREMJUWKI miesięcznie Zł 3 
Budowlane tylko 


Po wpłaceniu 1-szej raty wysyłamy dokument sorzedaży x uwi- 
docznieniem numerów wyżej wspomnianych obligacyj. 


Spiesz się z zamówieniem, bo już I-go ciągnienie, 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 
DOM BANKOWY 


MH. i A. GRUENDLINGER 


LWÓW, LEGIONÓW 21. — Tel. 76-42 : 13-86 


Hr „ej 
R x" 


Èn s: 


DOLAROWKI 


; á 4 złotych 
i PREMIÓWKA młasączie 


sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 


GŁÓWNE WYGRANE: Dolarów «49.000 


oraz Złotych 250.000 
CIĄGNIENIE 1 PAŹDZIERNIKA, 
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 


Lwów, ul. Leśjonów 55. 


Tel. 60-87. 


00060008900000%01090000000903600000 


Łóżka na raty 
ES Kuchenne 10:— zł 
M Siatkowe 35:— zł 
l Mosiężne 150:— zł 
Wkłady druciane 25 zł 


: TAPCZANY higjeniczne 
ZAKS LINDE 70.— zł. 
MAALEKMACHE: 3 poduszki 22*— zł, włósienne 
65*— zi. OTOMANY gobelinowe 35— zł. 
KANAPKI rozkładane 35-— zł — poleca 


ZAKS, Lwów, Lindego 6 


Teleion 79-99. 
0000090900000000000000009006009000080Q 
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20000600600063065650600D00Q 
ozRGEORSOOWNKALEGCRTACRNOCOA 


20 groszy |SPOŁODJELNIA 
SA NIIROLIGATOROW 


z ogr. odpow, 
-E 


we Lwowie 


ulica Bourlarda L. 2 
Telston Nr, 57-25, 


Wszę 


Ponieważ w kasach miejskich pieniędzy nie- 
ma, a pan radca nie ma ochoty brodzić po bło- 
cie, zwołuje się komitet i urządza się święto pra- 
cy. 
PE kowo jechalem tramwajem ub. nie- 
dzieli i mimowoli podsłyszaiem powiedzenie p. 
Hoeflingera: „Spieszę się, bo muszę gadać z chło- 
pami“, Okazało się, że pan radca przekonywał 
chłopów o potrzebie urządzenia „święta pracy“, 
by za darmo zbudowali mu drogę. 

Jedni się zgodzili pracować, inni nie... Charak- 
terystyczne tylko, że w dniu „święta pracy” na- 
prawiono drogę tuż koło willi pana Hochlingera. 
Niech żyje idea „święta pracy“. 


KOMUNIKATY 


UNIWERSYTET LUDOWY I TUR WE LWOWE,. — 
Posiedzenie zarządu w poniedziałek 26 bm, o godzinie 
19 w lokalu Uniwersytetu Ludowego przy ul. Bour- 
larda 5. 

KOMITET PPS DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE, — We 
wtorek 27 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Svk- 
stuskiej 21, II piętro zebranie członków. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW MILICJH PARTYJNEJ od- 
będzie się we środę 28 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu przy uł. Rutowskiezo 28, II piętro. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


ZENEIA | $ 


UPRAWNIONY TECHN: H- DENY YSTA 


MAKSYMILJAN MOHR 


„powrócił 
LWÓW, PODLESKIEGO 9. — Tcicion 25-36 


ZURNALE 
WZORY 
KRÓJE 

MANEKINY 


R. LANDAU 


LWÓW. CZARNIECKIEGO 3 


Kino — Pasaż, Kino — Pasat. 
PODWOJNY PROGRAMI 
D PIEŚŃ TRUBADURA 
W roli głównej JOSE MOICA 


2) ZDRADLIWE STRZAŁY 


W roli glównej HOTT GIBSON 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiei. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
laia MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku: 

, rencyjnych i ściśle gotówkowych. 


PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma- 
teraców, otoman, kanap, wraz z dezyniekcją w jednym 

"dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel. 
79-99, 


r KUPNO I SPRZEDAŻ i 


„ELEKTROBŁYSK* Lwów, Skarbkowska 4, naprzeciw 
«kina „Lew“, to jedyne, najtańsze źródło lamp, ży- 
randoli. żarówek, przyborów elektrycznych i radjo- 
wych. 


a O ROEE | 
KUPUJCIE WPROST U ŹRODŁA! Firanki, kapy, 
oraz wszelkie roboty filetowe i ręczne, najtaniej można 

nabyć w wytwórni: 

R. Haftka, Lwów, ul. Kopernika 17 I p., tel. 64-56 
Dla pp. urzędników i funkcjonarjuszy państwowych 
specjalnie dogodne warunki spłat. 

zza 

Głuchota, szum, cieknienie uszów uleczalne. Setki 
podziękowań. Ządajcie bezpłatnej pouczającej broszury 
Adres; „Eufonja*, Liszki koło Krakowa. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy chorych m. 
Lwowa na nazwisko Keiler Maurycy. 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


